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rżenie zachęty dla nowozaciężnych adeptów te
go żmudnego zawodu. Rada szkolna i mówcy 
konserwatywni w Sejmie adawali, że tego mo
tywu nie pojmują, a wysuwali tylko argument, 
że nie należy pensyonować nauczycieli, skoro 
ich brak uczuwać się daje. O tem, że skutkiem 
tego więcej odstraszy się kandydatów od stanu 
nauczycielskiego, niż się zyska przez przymuso 
wc zatrzymanie sta kilkunastu weteranów, nie 
chciał wiedzieć ani wiceprezydent Rady szkol
nej, ani poseł Kozłowski.

Wobec tak czulej opieki Rady szkolnej i pa
nów konserwatystów, musi upadać szkolnictwo 
ludowe. Bo to jest faktem, który wykazaliśmy 
już niejednokrotnie i który postaramy się jeszcze 
udowodnić na nowo, że my w zakresie szkolni
ctwa ludowego nietylko nie czynimy postępów 
w tym stosnnku, jaki dyktują potrzeby, wyni
kające z naturalnego zwiększania się liczby lu 
dności, — lecz wobec tych potrzeb c o f a m y  
s i ę  ws t e c z .  Najnowszy spis ludności, którego 
doczekamy się już za 2 la ta , potwierdzi nasze 
słowa. Dowiemy się znowa, że lkzba analfabe
tów cd r. 1890 n ie  z m a l a ł a  w G a l i c y  i, 
l e c z  w z r o s ł a

Będzie to odpowiedzią na całą działalność 
Rady szkolnej i Sejmu w zakresie szkolnictwa 
ludowego.

Komisja szkolna o wniosku Rottera.
Na dzibiejszem posiedzeniu sejmowem posta

wiono sprawozdanie komisyi szkolnej z wnio
sku posła R o t t e r a  o jednolitej szkole śred
niej. Komisya szkolna, której referentem jest 
pos. Z o l l ,  pragnie w swem sprawozdaniu u- 
trzymać ciągłość zapatrywań większości sejmo
wej na tę sprawę i w teu sposób ubić ją sta
nowczo. Jest to metoda równie nierozsądna, jak 
szkodliwa. Że Sejm nie zgodził się na wnioski 
o reformie szkół średnich przed laty ośmnastu, 
jak to przypomina obecnie komisya szkolua; 
jeżeli Sejm przed dwoma laty przeszedł nad 
wnioskami Rottera do porządku dziennego, — 
to chyha nie dla tego wznawia p. Rotter swój 
wniosek z pcwnconi zmianami, aby obie poprze
dnie uchwały sejmowe miały wyrokować raz na 
zawsze o jego wniosku. Komisya więc powinna 
była podjąć polemikę z motywami i argumen
tami wnioskodawcy, ale nie opierać się na tem, 
co Sejm zrobił w tej sprawie raz przed laty 
ośmnastu, a drugi raz przed dwoma. Nieprzy
chylne stanowisko komisyi szkolnej wobec tej 
sprawy, choćby nawet znalazło poparcie u wię 
kszości sejmowej, ma więc tę bardzo słabą stro
nę, że opiera się ua sądach przestarzałych, a 
nie daje żadnych rzeczowych motywów.

Przedstawiwszy tedy niefortunne dzieje wnio
sków o reformie szkół średnich w Galicyi, pi
sze obecnie referent komisyi szkolnej:

Obecnie p. Rotter w wniosku swoim domaga 
się: 1) uznania potrzeby takiej reformy szkół 
średnich, któraby, czy to na podstawie szkoły 
wspólnej czy też wprowadzenia stosownej bifur- 
kaeyi w klasach wyższych, ułatwiła abituryen- 
tom szkoły średniej wybór kierunku technicznego 
lub uniwersyteckiego, a następnie; 2) polecenia 
Wydziałowi krajowemu, aby w porozumieniu 
z Radą szkolną krajową p o w o ł a ł  a n k i e t ę

w celu ustanowienia planu stosownej reformy 
szkół średnich, o wynikach obrad tej ankiety 
zawiadomił c. k. rząd i zdał sprawę Wysokiemu 
Sejmowi. W dalszym ciągu p. Rotter domaga się 
uznania koniecznej potrzeb; wydania w myśl 
§. 11 lit. i) ustawy z dnia 21 grudnia 1867 
Dz. u. p. 1. M l ustawy państwowej, określającej 
zasady organizacyi gimuazyów. ^

Z tem  o s t a t n i e m  żądaniem Komisya 
szkolua z g a d z a  s i ę  zupełnie i uważa tak 
samo, jak przed dwoma laty, korzystne jego 
załatwienie za konieczny warunek, aby w razie 
potrzebyj do jakiejkolwiek zasadniczej organiza
cyi gimnazyów przystąpić można było, komisya 
szkolua sądzi przeto, iż uie zawadzi ponowić 
wezwanie w powyższym kierunku do c. k. rządu.

Co się zaś tyczy poprzedniego wniosku p. 
Rottera, to ten od dawniejszych, przed dwoma 
laty przez niego uczynionycn wniosków różni 
się tylko tem, że pożądaną przez wnioskodawcę 
reformę szkół średnich nic chce oprzeć tylko ua 
szkole wspólnej, ale dopuszcza przeprowadzenie 
jej także na podstawie stosownej bifurkacyi w 
klasach wyższych, tak, iżby w takim razie je
dnolita nauka przyjętą była tylko w niższych 
klasacb Jednakże i przy takiej modyfikacyi 
wniosku swego p. Rotter w s t r z ą s a  d o t y c h 
c z a s o w ą  z a s a d n i c z ą  o r g a n i z a c y ą  g i 
m u a z y ó w ,  albowiem, jak to wynika z uzasa
dnienia, które wypowiedział w wysokiej Izbie, 
ua poparcie swego wniosku, zdąża ou obecnie 
także do pewnego, lubo uie tak znacznego, jak 
dawniej, ograniczenia nauk klasycznych w gi- 
mnazyach. K o m i s y a  s z k o l u a  p r z e t o  i 
t y m  r a z e m  do z a l e c e n i a  j e g o  w n i o 
s k u  p r z y c h y l i ć  s i ę  u i e  moż e ,  a to tem 
bardziej, że dotychczas, mimo tylokrotnie poru
szonej sprawy organizacyi szkół średnich, Sejm 
uie miał sobie przedłożonej opinii w tej spra 
wie ze strony instytucyi, którąby przedewszyst- 
kiem wysłuchać należało t. j. Rady szkolnej' 
krajowej, będącej w sprawach szkolnych naj
wyższą naszą magistraturą krajową................ —

Dlatego też komisya szkolua po przeprowa
dzonej nad nowym wnioskiem p. Rottera obszer
nej dyskusyi o tyle zmieniła stanowisko swoje, 
zajęte przed dwoma laty, że nie domaga się 
przejścia nad nim do porządl^ dz^ennęgo, ale 
pragnie tego, a b y  R a d a  s z k o l u a  k r a j o 
w a  w y r a z i ł a  s w o j ą  o p i n i ę  co do  p r o 
p o n o w a n y c h  z m i a n  w o r g a n i z a c y i  
s z k ó ł  ś r e d n i c h ,  przedewszystkiem zaś opi
nię co do kwestyi, czy wobec szerokich dysku- 
syj , jakie i w innych krajach uad tą uprawą 
się toczyły, byłoby wskazanem, polecać już te
raz zaprowadzenie w naszym właśnie kr&ja ja
kichkolwiek zmiau w dotychczasowym ustroju 
szkół średnich, a szczególnie/, czy doświadcze
nia, odbyte ua tem polu, wykazały dostatecznie 
ko'zystny lub niekorzystny wynik tych zmiau, 
gdzieby one zostały już w życie wprowadzone.

Gdyby badania w powyższym kierunku oka
zały potrzebę przystąpienia do jakiejkolwiek re
formy naszych szkół średnich, zwłaszcza zapro
wadzenia jednolitej szkoły średniej, natenczas 
Wydział krajowy, za którego pośrednictwem cała 
powyższa akcya zostałaby podjętą, przedłożyłby 
Wys. Sejmowi odpowiednie do uchwalenia wnio
ski. Kondsya szkolna wnosi przeto:

Wysoki Sejm raczy uchwalić: I. Uznaje się 
konieczną potrzebę wydania w myśl § 11 lit. i

K r a k i w ,  22 lutego.
Już to jedynego w swoim rodzaju opiekuna 

ma nauczycielstwo ludowe w Radzie szkolnej. 
Trudno zaiste nie roztkliwić się i łzy radości 
nie uronić na widok czułej pieczy, jaką ta naj 
wyższa nasza magistratura szkolna otacza na
szych świalłodawców ludowych. Uekolwiek ra
zy czy to Sejm, czy Wydział kraj >wy zażądają 
od Rady szkolnej opinii w sprawach, dotyczą
cych polepszenia materyalnego bytu nauczycieli, 
zawsze odpowiada ta opiekuńcza władza: ko 
ciiam bardzo nauczycieli, los ich budzi mnie ze 
snu, bo wiem, że jest on pożałowania goday; 
umiem ocenić szlachetne pobudki Sejmu i Wy
działu krajowego, — ale... I tu dopiero zaczyna 
się szereg takich odstraszających argumentów, 
że wnioski o polepszenie bytu nauczycieli prze 
padają z kretesem.

Takie stanowisko zajmowała zawsze Rada 
szkolna wobec projektów o podwyższenie płac 
nauczycieli, Zamiast wystąpić wprost z żąda 
niem podwyższenia tych płac, a Sejmowi zostawić 
wyszukanie źródeł na pokrycie powstających 
stąd kosztów, odstrasza Rada szkolna Sejm wi 
dmem zwiększenia wydatków i duje do pozna
nia, że można bez nich na razie się obejść. 
Dzięki temu przyjaciele ludu z większości sej 
mowej załamują ręce z rozpaczy i wołają: non 
jiossumus. I przerzedzają się teł z każdym rokiem 
coraz bardziej szeregi nauczycielstwa, a równo
cześnie coraz więcej szkół świeci pustkami.

Tak samo też postąpiła sobie Rada szkolua i 
teraz z wnioskiem Soleskiego o zniżenie liczby 
lat służby dla nauczycieli ludowych. Zapytana 
o opinię w tej sprawie, postraszyła Sejm ko
sztami i błyskotliwym argumentem, że. wobec 
braku nauczycieli nie należy przyspieszać kresu 
służby tych, co w zawodzie nauczycielskim po
zostają.

Jeden i drugi argument jest wprost śmieszny. 
Sejm musi sobie raz jasno postawić kwestyę 
czy chce tylko wzdychać do oświaty ludowej a 
na tych tanich westchnieniach poprzestać lub 
też czy pragnie zwiększyć liczbę szkół ludo
wych w kraju ? W tym drugim wypadku musi 
Sejm pogodzić się z myślą, że n a  s z k o ł y  i 
n a u c z y c i e l i  t r z e b a  p ł a c i ć  c o r a z  w i ę  
ce j. Więc, jeżeli z tą nieuchronną ewentualno 
ścią nie chce się Sejm pogodzić, to niechże już 
oszczędzi sobie trudu i zaniecha komedyi z wy
głaszaniem tyrad o miłości ludu i potrzebie o 
świecania go, bó z tych komedyj nikt ani je 
dnej szkoły nie postawi, ani nie pozyska nau
czyciela. To są czcze frazesy, Da które nikt zło
wić się nie da. Więc jeśli Sejm nie chciał po
nieść kosztów, nieuchronnych przy obniżeniu 
liczby lat służby nauczycielskiej, to niepotrze
bnie zajmował się sam tą sprawąj i niepotrze 
bnie pytał Radę szkolną' o opinię. Przecież tru
dno było przypuścić, aby tutaj obeszło się bez 
zwiększenia wydatków. Lepiej było szczerze i 
otwarcie powiedzieć: n ie  c h c e m y  w i ę c e j  
p ł a c i ć  na  s z k o ł y ,  — i rzecz skończona 
Czego się tu wstydzić? Konserwatywna więk
szość naszego Sejmu i tak już dawno pozbyła 
się rumieńca wstydn, gdy-mowa o analfabetach 
galicyjskich.

Żądane prz z posła S o l e s k i e g o  i jego przy
jaciół politycznych zniżenie lat służby nauczy
cielskiej miało też na celu nie pozbywanie 8 ę 
wypróbowanych sił nauczycielskich, lecz wytwo

,  E m m a  Jeleńska.

P A N IE N K A .
P O W I E Ś Ć .

20 (Ciąg dalszy).

Rozmowa też ożywiała się coraz bardziej.
Pan Onufry wpadł na swój ulubiony temat, 

na botanikę, ale Jaroński ośmielił się podnieść 
jakiś zarzut, a Jadwisia go poparła. Więc wrza
wa powstała, bo stryj uparcie stał przy swo- 
jem. Kański też wmięszal się do rozmowy. Kwe 
stya była gorąca i wywołała ożywienie w o- 
czach pana Onufrego, a rumieńce na twarzy 
panienki.

— Bardzo to rzecz ważna i piękna, stryj- 
ciu — mówiła, — ale każdy przyzna, że w 
wychowaniu jeszcze ważniejszą jest historya 
swojego kraju, i że to musi iść przed wszelką 
inną nauką...

— Ale kiedy nie chcesz zrozumieć, moja pa
nienko...

Wejście starego Michałka z tacką w ręku 
przerwało stryj^wski frazes. Na tacce leżała de
pesza.

— Co to jest? — spytała Jadwisia, a w gło
sie jej było przerażenie.

— To umyślnym przysłali — odpaił słu
żący.

Jadwisia oczy wlepiła w papier. Czytała nie
wyraźnie kreślone litery, z twarzy jej znikał 
rumieniec, a zastępowała go powoli okropna 
bladość. Michałko stał, czekając odpowiedzi.

Stryj odwrócił się do Kańskiego i kończył 
rozpoczęte zdanie, ale już tylko Jaroński na 
nie odpowiedział, bo Leon z pod oka obserwo
wał Jadwisię. Ciocia Basia wychyliła się z za 
samowaru

— Co tam takiego, kochanie? Czy nie, broń 
Boże, co złego?

Ona podniosła swoją bladą twarz
— Nie, ciociu, nic — odparła. — Niech Mi

chałko powie — dodała, zwracając się do sta
rego lokaja, — żeby posłaniec zaczekał. A daj
cie mu tam wieczerzę.

Ciocia Bisia z niepokojem spojrzała ua biały 
papier, który drżał zlekka w ręku Jadwisi, ale 
zresztą nikt, prócz Leona, uie zwrócił ua nią 
uwagi. Gdy, przeprosiwszy towarzystwo, wstała 
od stołu i znikła za drzwiami, rozmowa znowu 
się ożywiła.

A cna, trzymając w ręku depeszę, Drzeszła 
szybko przez salon i przez bibliotekę i znala
zła się w swoim pokoju. Na małem biureetku, 
zastawiouem eleganckiemi drobiazgami i foto 
grabami rodziDy, paliła się niska lampka. Pizy 
jej świetle przeczytała:

„ Envoyez cinq mille roubles — vile indispen- 
saHe. Lcttre suit — Excusez. Gustaveu.

VII.
Wiosna zapanowała na świecie.
Śniegi i lody stopniały, ziemia roztajała pod 

promieniami słonecznemi, strumyki wezbrały, 
a Prypeć rozlała się, jak morze na łęgi i na 
dalekie lasy. Końca wodzie nie było. Jak mo 
rze olbrzymie i bezbrzeżne, toczyła ona ciemne 
fale, lub leżała, jak ciche jezioro, mieniąc się 
wozystkiemi barwami nieba — to jasne i błę
kitne, to chmurne i przepaściste, to znowu pło
nące ogniami zachodzącego słońca.

Tylko potężne stare dęby stały nieruchomo, 
wyciągając nagie j( szcze konary. Tylko gdzie 
niegdzie czerniała olszyna, rysując się ciemną 
koronką na jasnem tle wód. Zaroiło się na łą 
kach, czółna mknęły szybko, wioząc bueze i 
wieńcierze, po rzece sunęły dęby sosuy, tra
twy ruszyły, a wkrótce i wielkie barki, spła
wiające smołę, dziegieć, garnki k lepki, uka
zywać się zaczęły w górze rzeki i powoli z roz- 
pestartemi żaglami, jak  senne widziadła o bia
łych skrzydłach, przechodziły i niknęły.

Nocami, przy brzegu, rueh panował, paliły

się ognie na tratwach, które ua nocleg zatrzy
mały się, gotowano przy nich wieczerzę. Sły
chać było śpiewy, cziSem dźwięki skrzypiec, 
nawoływania i głosy w ciemnościach. Na wy- 
sikim brzegu, od strony miasteczka, zieloro się 
robiło. Łozy i wierzbina puściły listki, ruń przy
brała szmaragdowy kolor, trawki i żółte kwia
tuszki wyglądały zewsząd. Ptactwo ciągnęło na 
błota i ua lasy z krzyk iem, z szumem i z kle 
kotem wielkim. Na rozmokłych łąkach stawały 
zamyślone bociany.

I na polach się zaludniło. Szły liczne sochy, 
ciągnione przez siwe woły, bielały chłopskie 
świty, nad grzędami w ogrodach pochylały się 
białe namiotki kobiet i krasne dziewczęce cbu 
sty. Wiatr leciał nad polami i nad wsią, niosąc 
zapachy wioseane, wilgotne ciepło wstającej ze 
suu ziemi. Jak kochanka spragniona stroiła się 
ona do słońca i oddawała się jego promiennym 
pieszczotom. 1 piersi ludzkie, zdrętwiałe przez 
długą zimę, rozszerzały się i piły chciwie wonne 
powietrze. Głowy podnosiły się do góry, oczy 
patrzały raźniej. I  ludzie, spragnieni światła 
i ciepła, miłości i uścisków, czuli, że krew 
gwałtowniejszą falą napływa im do serca, sku
piali się, łączyli się w gromady.

W zieleniejących lasach, wśród nadbrzeżnych 
zarośli, na starym cmentarzu, gdzie przodkowie 
cicho spali w mogiłach, pełno było o wieczornej 
porze. Tu śpiewka wzbiła się w powietrze i 
przerwana milkła; to jakieś tszepty szeleściły, 
czasem śurech zadźwięczał. Zycie biło zdwojo 
uem tętnem. Po dniu pracowitym szła uoc taje
mnicza, pełna wzruszeń i szmerów.

We dworze hrabowskim ożywiło się także. 
Roboty w polu pochłonęły myśl i uwagę. A i 
w domu wiosna dała się uczuć. Ciocia Basia, 
okryta chustką, żwawo przebiegała ścieżką, wio 
dącą ua foiwark, do obór, gdzie krowy ua ocie
leniu wymagały zdwojonej czujności, do kurni
ków, gdzie kury wysiadywały na jajach, do 
wędlarni, gdzie wisiały w jałowcowym dymie 
pracowicie i misternie przyrządzone wędliny.

ustawy z dnia 21 grudnia 1867 r. Dz. u. p. 
L. 141, ustawy państwowej, określającej zasady 
organizacyi gimnazyuw. II. Poleca się Wydzia
łowi krajowemu, aby w porozumieniu z Radą 
szkolną krajową zbadał, czy zachodzi obecnie 
potrzeba podjęcia reformy szkół średnich, zwła
szcza w kierunku zaprowadzenia jednolitej szkoły 
średńiej, i żeby w razie uznania tej potrzeby 
wnioski swoje przedłożył Sejmowi krajowemu.

Język urzędowy w Galicyi.
Na dzisiejszem, ostatniem w tej sesyi posie

dzeniu sejmowem, przyjdzie pod obrady spra
wozdanie komisyi administracyjnej (referent P i 
la  t) z wniosku W a c h n i a n i n a  o uregulowa
niu stosunaów językowych wobec urzędów pań
stwowych tam, gdzie mieszka ludDość polska i 
ruska. Wniosek ten wywoła zapewnie, na za
kończenie Sejmu, dłuższą dyskusyę polityczną, 
gdyż komisya nie godzi się na projekt nowej 
ustawy językowej, przedstawiony we wniosku 
Wachnianina, lecz zadowaluia się utrzymaniem 
status quo w tej sprawie, jako odpowiadającego 
istotnym potrzebom.

Komisya wyraża przekonanie, iż dla załatwie
nia spraw pomiędzy bratniemi narodami kraj 
ten zamieszKa,ącemi, a w szczególności dla za
łatwienia spraw językowych, Sejm krajowy jest 
właściwem forum. Jest to stanowisko, na któ- 
rem stała zawsze reprezeutacya krajowa, a w 
szczególności wtedy, kiedy uchwalała ustawę o 
języku wykładowym w szkołach ludowych i śre 
dnich z dnia 22 cżerwca 1867 Nr. IB dr. u. kr. 
i późniejsze jej uzupełnienia. Stanowisko to za 
jął też obecnie Sejm w uchwalonym na począt
ku sesyi tej adresie do tronu. Ze stanowiskiem 
tem zgadzało się także stanowisko rządów z epo
ki konstytucyjnej przynajmniej o tyle, że zaprze
czały one Radzie państwa prawa wciągania w 
swój zakres sprawy języka urzędowego.

Komisya adm inistracyjna je s t tedy przekona
ną, że przesilenie polityczne, k tóre państw o obe- 
CDie przebyw a, musi koniecznie doprowadzić, 
z rozszerzeniem  zakresu ustaw odaw stw a krajo
wego na w szystkie spraw y, dotyczące azczegó 
łowych potrzeb i interesów kraju, także do sta 
nowczego utrw alenia kom petencyi Sejmu w spra- 
wacn językow ych. W szakże, wśród dzisiejszych 
niew yjaśnionych stosunków i wobec rządu, któ 
ry w kw estyach w ew nętrznej polityki państw a 
a w szczególności w kw estyi językow ej nie za
ją ł  określonego stanow iska, u w a ż a ł a  k o r n i  
s y a  c h w . l ę  o b e c n ą  z a  n i e s p o s o b n ą  d o  
j a k i e j k o l w i e k  p r a k t y c z n e j  a k c y i  u- 
s t a w o d a w c z e j  u a  t e m  p o l u  i dlatego nie 
wchodziła w bliższy rozbiór m yśli w ydania usta
wy o języku  urzędowym.

Komisya zajęła się natomiast rozpatrzeniem 
treści żądań zawartycb we wniosku posła W a- 
c h n i a n i n a i porównaniem ich z obowiązują- 
cemi przepisami o języku w urzędach, miano
wicie w administracyi politycznej, skarbowej i 
w sądownictwie.

Komisya uznaje za z u p e ł n i e  s ł u s z n ą  
z a s a d ę ,  w wniosku Wachnianina wypowie
dzianą, żeby w powiatach, w których mieszka 
ludność polska i ruska, służyło prawo każdemu 
znoszenia się z władzami tak aaministracyjuemi

Zaglądała do ogrodów warzywnych, czasem wpa
dała do inspektów i przyklęknąwszy nad grzę
dami, podejmowała ostrożnie okua i odsuwała 
maty, aby sprawdzić, czy będzie Da Wielkanoc 
sałata ? Stary ogrodnik Dzieman, gdy ją zdybał 
przy tej czynności, gderał zawsze, mówiąc, że 
takiem zaglądaniem panna sałatę urzeknie i ro
snąć przestanie. Ou też ruszał się raźno i od 
świtu do zmroku był na nogach, drepcąc od 
sadu do inspektów, a od inspektów do cieplarni. 
Teraz, przed świętami, całą uwagę skupiał nad 
bateryą hyacyntowych cebulek, które jako kwiaty 
^kazałe i pachnące, miały służyć ku ozdobieniu 
Święconego.

Chodziło o popisanie się przed gośćmi, którzy 
odwiecznym zwyczajem zjeżdżali się zawsze dość 
licznie w pierwszy dzień Wielkiejnocy. Rotmistrz 
też uie próżnował. Przekonany głęboko, że Dikt 
bez jego rad i wskazówek obejść się nie potrafi, 
czuł się w obowiązku wszędzie zajrzeć, do wszyst
kiego się wtrącić, wszystkim słowo prawdy po
wiedzieć. Pokrzywdzonym czuł się srodze, jeśli 
cokolwiek działo się we dworze bez jego wia
domości. Wilczaka do rozpaczy doprowadzał, 
krytykując beznstauuie jego rozporządzenia; eko
noma i staregu Łebkowicza przyprawiał o za
wrót głowy, prawiąc im o postępowych gospo
darstwach w Belgii, lub o wpływie elektryczno
ści na wzrost roślin; parobkom spokoju nie da
wał, gospodyniom dokuczał, że karmić kur nie 
umieją i że kiowy są źle dojone.

Zapał /ego i dbałość rozciągały się do wszyst- 
kich zakątków i sięgały wszelkich gatęzi. Przez 
cały dzień, podpierając się ua swej kuli, cho
dził , zrzędził, przestrzegał i napominał, a tak 
czasem dokuczał, że aż go Jadwisia musiała 
mitygować. Wyrzekał wtedy na ludzką nie
wdzięczność, ale swoje robił dalej, a podtrzy
mywało go przekonanie, że jedynie dzięki jego 
czujności biedne sieroty po ś. p. panu Tadeuszu 
mają jeszcze dach nad głową. Ruszał się za
wzięcie, wiecznie gdzieś spiesząc, zawsze zzia
jany, zmordowany.

i skarbowemi, jak rządowemi, w tym iezyku 
krajowym, którego chce używać, ażeby zatem 
w stosunkach stron z władzami uie było dla 
stron w żadnym kierunku przymusu językowe
go. lecz przeciwnie swoboda wyboru języka 
krajowego, w którym strona chce się udawać 
do władzy i w którym władza ma się odnosić 
do strony. W tym ostatnim wypadku władza 
ma się zastosować do wyboru języka, uczynio
nego przez stronę przez wniesienie podania lub 
przez oświadczenie wyraźne lub domniemane.

Komisya zestawia następnie szczegółowo obo
wiązujące przepisy co do języka władz admini
stracyjnych, skarbowych i sądowych w stosun
kach ze stronami, z czego wynika, że wszelkie 
zmiany, jakie po r. 1860 następowały z bie
giem czasu co do języka, w jakim strony moga 
się porozumiewać z władzami, a władze nu,ją 
się porozumiewać ze stronami, następowały ró
wnocześnie i w równej mierze co do języków 
polskiego i ruskiego i że zgodnie z życzeniami, 
wypowiedzianemi w tej mierze w e w n i o s k u  
p o s ł a  W a c h n i a n i n a ,  obydwa języki po
stawione są t a k ż e  o b e c n i e  zupełnie na ró
wni przy przeprowadzeniu w szczegółowych 
przepisach tej poprzednio już wypowiedzianej 
zasady, że każdy ma prawo wyboru tego języ
ka krajowego, w którym chce znosić bie z wła 
dzą i w którym chce, żeby władza z uim się 
znosiła.

To, ezego poseł Wachnianin żąda pod wzglę
dem zewnętrznego urzędowania, p r z y z n a n e  
j e s t w obowiązujących przepisach zarowno ję 
zykowi polskiemn, jak ruskiemu, i to w równej 
mierze.

Komisya kończy następującym wnioskiem:
„Wzywa się rząd, a b y  i D a d a l  p r z e 

s t r z e g a ł  i s t n i e j ą c y c h  p r z e p . s ó w  co 
do praw języków polskiego i ruskiego w admi- 
nistracyi politycznej, skarbowej i w sądowni
ctwie, a w szczególności ze względu na nową 
procedurę cywilną i nowe ustawy podatkowe".

Przegląd polityczny.
K r a k 6 w ,  22 lutego.

Ostatnie wiadomości o wewuętrznera położeniu 
brzmią bardzo niepomyślnie. Bar. G a u t s c b  
miał, jak zapewniają, przedstawić cesarzowi w 
Peszcie ponury obraz sytuacyi, a jakkolwiek 
postanowiono tam zwołać parlament pomiędzy 
10 a 20 marca, uie łudzi się uikt nadzieją, aby 
ta ponowna próba powieść się miała. Wpraw 
dzie Deutsche Ztq. nakazała przed dwoma dnia
mi posłom niemieckim, aby dobrze i poważnie 
zastanowili się nad tem, jakiej taktyki chwy- 
cićby się Dależało w parlamencie, ale równocze
śnie prawie wydano w Pradze znowu hasło ob- 
strukcyi i walki na noże. Pozoru do tego do
starczyła zamierzona przez Czechów dyskusya 
adresowa. Znowu więc, tak jak dawniej, stają 
Niemcy na stanowisku, niezgodnem zupełnie 
z pojęciem parlamentaryzmu, że większość Die 
ma prawa uczynić nic takiego, coby się mniej
szości nie Dodobaio. Jest to więc uie iuuego, 
jak tylko wznowienie wyszydzonego i potępio
nego tyle razy przez Niemców samych, słynne
go i niedorzecznego u i e  p o z w a l a m  polskich 
sejmów, z tą różaicą tylko, że rolę Sicińskicn

— Ani to człowiek spocznie, ani zje regular
nie, aui wyspać się niema kiedy — mówił — 
tylko idz a pilnuj, a strzeż, bo byleby się od
wrócić, już te osły narobią po swojemu bied;.

Już i lektury nawet poszły na bok. Nie wy
kradał iuż naukowych dzieł od pana Onufrego, 
aui romansów u panuy Malwiny nie pożyczał. 
Nie miał ua to czasu. Ale że ua wiosnę w ka 
żdem stworzeniu krew żywiej krąży, więc i je
go serce stawało się miększe. I zaczepiał spo
tykane po drodze dziewczęta, biorąc je pod 
brodę, lub dając w bok szturchańca, ua co zwy
kle odpowiadano mu głośnym śmiechem i przej- 
rzystemi przycinkami do jego siwych włosow. 
Więc na pociechę szeał do panny Malwiny. Da
wne kłótnie ustąpiły teraz czułej zgodzie.

Panua Malwiua demonstracyjnie okazywała się 
życzliwą rotmistrzowi. Sadzała go ua uajlepszem 
krześle pod oknem, ua którem stały wazoniki 
z kwiatami, i kręciła mu nawet „baakrutkę" 
z własnego tytoniu. Palili razem. A jednak, 
w gruncie serca czuli oboje, że ta przyjaźń nie 
jest szczerą.

— Panua Malwina jest wielka filutka — ma
wiał rotmistrz.

I miał racyę. Nie o niego chodziło podstarza
łej pannie. Był to fortel, ułożony dla pobudzenia 
zazdrości oddawna pożądanego Wilczaka. Fortel, 
niestety, dość marny, bo Wilczak, zajęty czem 
innem, nie zwracał na uią najmniejszej uvagi 
i nawet zapomniał z czasem, że przed kilku la 
ty spotkawszy się z nią sam na sam w cieni
stym szpalerze, a będąe w różowym humorze, 
porwał ją wpół i pocałował, mów.ąc przy tem:

— A panna Malwin* to tak smakuje, jak 
najlepszy cukierekI

On zapomniał, ale ona pamiętała i wspomnie
nie to stanowiło podstawę dla najświetniejszych 
nadziei i planów. (C. d, n.)

<■ «Ht M* ■■
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w Austryi maj.J odegrać reprezentanci narodu, 
jak  sami twierdzą, najbardziej cywilizowanego.

Wprawdzie 1 w kołach niemieckich odzywają 
się głosy, nawołujące do rozwagi i zastanowie
nia; niedawno potępił taktykę obstrukcyjną 
H a r d e s s  w czasopiśmie Zukm ft, oświadczyła 
się przeciw niej berlińska Post. dr. E b e n h o c h  
w ostatniej swojej mowie w Sejmie górno-au- 
stryackim, ale wszystkie te głosy rozsądne nie 
zmienią taktyki stronnictwa, które wzięło sobie 
za zadanie rozbicie Austryi, które pracuje pour 
le roi de Prusse. Kiedyśmy w swoim czasie 
zdanie to jasno wypowiedzieli, przyjęto je mil
czeniem. Dziś z mowy, wyżej wspomnianej, dra 
E b e n h o c h  a, wieje już pewien sceptycyzm co 
do patryotyzmu austryackiego opozycyi parla
mentarnej.

„Chcemy być — mówił on — Niemcami, ale 
Niemcami u c z c i w y m i  w A u s t r y i ,  którzy 
równie szczerze postępują ze wszystkiemi naro
dami, zamieszkującemi Austryę, i nie życzą so
bie, aby jeden naród nad drugim przewodziłr.

Tak wyraża się umiarkowany Niemiec, a prze
konamy się rychło, że podobnie mówić będą 
wszyscy, którym zależeć może na utrzymaniu 
monarchii.

Trudność położenia wywołuje oczywiście naj
rozmaitsze kombinacye polityczne. Ponieważ br. 
G a u t s c h o w i  nie powiodło się doprowadzić do 
jakiegokolwiek porozumienia z Niemcami, więc 
musi on ustąpić, a jego miejsce zajmie nie kto 
inny, jak hr. T h u n, były namiestnik czeski. 
Z drugiej strony wysuwają znowu bardzo ostro
żnie bar. C h l u m e c k y e g o .  Wszystkie te kom- 
biuacye są naszem zdaniem zupełnie przedwcze
sne. Że gabinet bar. G a u t s c h a  taki, jak jest 
dziś, długo istnieć nie może i istnieć nie bę
dzie, o tern wiedział każdy, stykający się z po
lityką, już w grudniu roku zeszłego. Rekon- 
strukeya czy zmian;, ministerstwa zawisła jednak 
od ułożenia się stosunków w parlamencie, a 
więc od wypadków, które dziś przew dzieć się 
stanowczo nie dadzą. Nie są więc wykluczone 
ani dalsze rządy br. G a u t s c h a ,  z usunięciem 
niektórych członków obecnego gabinetu, ani też 
następstwo hr. T h u n a ,  lub br. C h l u m e 
c k y e g o .  Czy Ur. T h u n byłby tym mężem opa
trznościowym, powołanym do uratowania Au
stryi, o tern pozwolimy sobie dziś już, z góry 
mocno powątpiewać. Więcej może widoków po
wodzenia ma bar. C h l u m e c k y ,  cieszący się 
zaufaniem Niemców i do pewnego stopnia Sło
wian, władający biegle językiem czeskim i po 
siadający wiele doświadczenia w sprawach pu
blicznych, jako były minister i długoletni wice
prezydent i prezydent Izby poselskiej.

W sprawie n a u k i  r e l i g i i  w s z k o ł a c h  
l u d o w y c h  n a  L i t w i e  Birzew. Wiedomosti 
donoszą: „Ażeby usunąć dostrzegane z roku na 
rok w wielu szkołach miejskich i wiejskich w 
guberniach zachodnich m a ł e  p o s t ę p y  u- 
c z n i ó w  w y z n a n i a  r z y m s k o - k a t o l i c 
k i e g o ,  okręgowi dyrektorowie szkół ludowych 
wydali pozwolenie, dopuszczające księży, nai- 
czyeieli religii, do prowadzenia wykładów dla 
uczniów katolików w l o k a l a c h  s z k o l n y c h ,  
p o z a z wy  k ł e m i  g o d z i n a m i  s z k o l n e m i .

Z  zaboru pruskiego.
Praska u s t a w a  o j ę z y k u  u r z ę d o w y m  

z 1876 r o k  a nie wystarcza już hakatystom. 
Deutsche Zeitting. największa dziś konkurentka 
Beri. N. Naihr., w dziedzinie szczucia na Po
laków, wykazuje w obszernym artykule rozmai
te „braki" ustawy, którym przypisać należy, że 
najwyższy trybunał administracyjny wydał 0- 
statniemi czasy kilka wyroków, nie licujących 
z dachem państwa o jednolitym charakterze, 
jakiem winny być Prusy. Trzeba tedy, według 
Deutsche Zeitung, obostrzyć przepisy tej usta
wy, a mianowicie ustanowić przymus zeznawa
nia i świadczenia przed sadem „w j ę z y k u  u- 
r z ę d o w y m " .  Przewodniczący rozpraw sądo
wych winien posiadać absolutne prawo karania 
każdego, kto nie chce używać w urzędzie języ
ka niemieckiego, jeżeli według stanowiska spo 
łecznego powinien umieć po niemiecka. Mniej 
wykształconych należy zagrożeniem kary „za
chęcić" do nauczenia się języka państwowego. 
Bez takiego przymusu język polski będzie się 
coraz więcej rozpowszechniał, i to "pod osłoną 
wradz, nie mogących według dotychczasowej 
ustawy należycie występować przeciw naduży
ciu, jakiem jest bez kwestyi używanie „obce
go" języka pized sądami zwykłemi i admini- 
stracyinemi. Ewentualnie należy pobierać oso
bne opłaty za tłómacza. Kto chce czegoś od 
państwa, masi koniecznie nauczyć Bię języka 
państwowego, a kto tego nie chce, niech płaci, 
lab alega karze Uprości to odraza procedurę 
sądową i uwolni państwo od zapełnie zbyte 
cznego obowiązku utrzymywan.a osobnych urzę
dników, władających obcym językiem. Obcy 
język może być tylko tolerowany w stosunkach 
prywatnyeh, w życiu potocznem, państwo sza
nujące się zna tylko jeden język, w tym przy
padku tylko n i e m i e c k i .

I to mają być środki „zachęcające" do nau
czenia się po niemiecku!

Słowa prawdy.
Organ Słowaków węgierskich, Nar. Nowiny, 

pisze o ostatnich rewelacyach, jakich dokonał 
p. R o h o n c z y  (należący do większości rządo- 
wej) w parlamencie węgierskim, piętnując ko 
rupcyjny system postępowania rządu:

„Boleść przebija z jego słów; dwadzieścia lat 
znajdował się on w obozie rządowym, dwadzie 
ścia lat słażył systemowi liberalnema, a teraz 
przyszło mu zwątpić we wszystko. Jak wygla 
dają wobec tego radosne okrzyki i mania wiel
kości szowinizmu, niszczącego wszystko? Chcia
no źrebić z Rohonczy’ego waryata, lecz czyż 
doszliśmy już tak daleko, aby każdy człowiek, 
mówiący prawdę, piętnowany był jako waryat, 
lub zdrajca stann? Czyż ma być człowiekiem o 
zdrowych zmysłach tylko ten, kto bogaci się 
pieniędzmi, pochodzącemi z tajnego źródła, a 
milczy wobec bezprawia i gwałtów, dokonywa- 
nyeh w imię skorampowanego systemu?"

Gorzkie słowa prawdy, wypowiedziane wo
bec większości rządowe;, musiały sprowadzić 
burzę na głowę odważnego posła, który jasno 
i otwarcie wyjawił, jak to za pieniądze, zarów
no br. Banfify, jak i jego poprzednicy „robili" 
dla siebie większość w parlamencie.

_________ .rL. r- ______________-------  —  -y r,

KRO NIK A.
K raków , 22 lutego.

W sprawie święcenia niedzieli w liście paster 
skim księcia biskupa krakowskiego, świeżo wyda
nym do dyecezyan, znajduje się następujący ustęp:

„W tym naszym Krakowie w każdą niedzielę, 
jakby  nie wystarczało sześciu poprzednich dni n_ 
tydzień, w Rynka głównym odbywają się targi, nt 
które (d samego rana spieszą setki sprzedających, 
żeby choc;aż z grzechem utargować trochę grosza, 
a inne setki kapujących osób uwijają s ię , aby za 
opatrzyć się rzeczy im potrzebne. Po całem mie
ście wszystkie niemal sklepy i stragany naoścież 
otwarte, nęcą do siebie przechodniów, odwodząc 
ich dla marnego zyska od oddania Bogu, co Boże 
go. Zaledwie garstka jest kupców, co nie sprzenie 
wierzyli się świetnym tradycyom dawnych mieszczan 
krakowskich i za ich przykładem więcej ufają w 
błogosławieństwo Boże, niż kupczenie w niedziele 
i święta. Kawiarnie, restanricye, cukiernie, a przede 
wszystkiem niestety liczne szynkownie roją się od 
gości, jakby chciały współzawodniczyć z domami 
Bożemi, czy nie zdołają większych ściągnąć do sie 
bie tłumów, niż kościoły. Po urzędach i różnych 
biurach w godzin ich przedpołudniowych w niedziele 
i święta ruch taki, że Hrzędnik, czy woźny, jeżeli 
chce, jak powinien, być na mszy świętej, masi 
wstać wcześniej, niż w dzień powszedni. Wiece i 
narady publiczne odbywają się jakby umyślnie w 
tym zamiarze, żeby ludzi odwieść od kościoła, n 
w -takim włiśnie czasie, kiedy główne odprawiają 
się nabożeństwa. Podobnie, jak w prastarym gro
dzie krakowskim, dzieje się też po miastach i mia
steczkach, po wsiach i wioskach naszych — wszę
dzie ono przykazanie Boże: „Pamiętaj, abyś dzień 
święty święcił" poszło tak dalece w zapomnienie, 
że zanikać prawie począł pomiędzy “wiernymi wszel
ki zmysł i pojęcie o tern, co się godzi czynić ka- 
tolikowi, a co się nie godzi w niedziele i święta. 
To też niema nic dziwnego, że jakie jest usposo 
hienie ogółn ludności, takie też są ustawy państwo
we i rozporządzenia rządowe, które wbrew przy 
kazaniom Bożym i kościelnym, niestety, pozwalają 
na to, czego właśnie te przykazania zakazują."

Nabożeństwo żałobne z spokój dnszy ś. p. Ja
na Skrzyneckiego, generała wojsk polskich, i jego 
towarzyszy, poległych w r. 1831, odbędzie się dnia 
25 b. m. o godz. 10 rauo * kościele 0 0 .  Domi
nikanów.

Program szczegółowy wieczornych wykładów 
popularnych , urządzanych staraniem Towarzystwa 
„Szkoły Indowej" w Krakowie, jest następujący :

W ykłady odbywać się będą w amfitearze No
wodworskiego o godzinie 7 wieczurem. W ykłady 
z historyi polskiej we wtorki i czwartki miewać 
będzie dr. Feliks Koneczny ; wykłady z dziedziny 
geologii „o skarbach ziemi" dyrektor dr. Petelenz 
w środy i p ią tk i; wreszcie wykłady z dziedziny 
hygieny prof. dr. Bujwid w poniedziałki i soboty.

Treść i termin wykładów dra K o n e c z n e g o :  
Historya Polski. W t o r e k  22 lutego: Rozbiory —
3 Maja. C z w a r t e k  24 lutego: Kościuszko. Dą
browski. Księstwo Warszawskie. W t o r e k  1 mar 
c a : Królestwo Kongresowe. Ruch umysłowy na 
Litwie, Poznań. C z w a r t e k  3 marca: Emigracya. 
Zniesienie nnii. Germanizacya. Rok 1846. W t o 
r e k  8 mar< a : Od r. 1848 do 1863. Dalszy ciąg 
germanizacyi w Austryi do r. 1867. C z w a r t e k  
10 m arca: Od r. 1863 do powstania Hakatystów.

WySiłady dyr. P e t e l e n z  11 „O skarbach zie
mi". Ś r o d a  23 lutego: Pogląd ogólny. Sól. P i ą 
t e k  25 lutego: Węgle. Ś r o d a  2 marca: Olej 
skalny. P i ą t e k  4 m arca: Metale i kruszce. Ś r o 
d a  9 m arca: Kamienie szlachetne. P i ą t e k  11 
m arca: Kamienie budowlane.

W ykłady prof. dra B u j w i d a : Hygiena. P 0- 
n i e d z i a ł e k  28 lutego: Pokarmy i napoje. Ich 
skład i wartość. Pokarmy roślinne i zwierzęce. 
Używki i przyprawy. P iw o, w ino, wódka, kawa, 
herbata. S o b o t a  5 marca : Powietrze i oddycha
nie. Mieszkanie. Od wietrzą n ie , oświetlanie i ogrze 
wanie. Usuwanie zanieczyszczeń, powstających w 
mieszkaniach przy różnych rzemiosłach. Ubranie. 
P o n i e d z i a ł e k  7 m arca: Woda i jej wartość. 
Źródła wody. Urządzenie wodociągów, Przyszłe wo
dociągi w Krakowie. Woda jako przenośnik chorób 
i ochrona od chorób zakaźnych. Kąpiele. S o b o t a  
12 m arca: O chorobach zaksźuych. Ich przyczyny, 
zarazki gruźlicy, zapalenia p ła c , dyfieryi, dżamy, 
cholery. Sposoby usuwania zarazków. Zapobieganie 
chorobom zakaźnym. Opatrunki przy skaleczeniach. 
P o n i e d z i a ł e k  14 m arca: Zapobieganie choro 
bom zakaźnym i leczenie za pomocą surowicy le 
czniczej dyfteryi, szkarlatyny, tężca. S o b o t a  19 
m arca: Pomoc w nagłych przypadkach: skalecze
nie, krwotok , złamanie , zwichnięcie , zaczadzenie, 
omdlenie, uduszenie.

Raut na korzyść Towarzystwa oświaty ludowej 
zakończył szereg zabaw tegorocznego karnawału. 
Sympatyczay cel sprowadził tak wiele publiczności, 
że obszerna sala „Sokoła" zaledwie ją  pomieścić 
mogła. Po opowiadania „Sabały" przez p. Stopkę, 
monologu, wypowiedzianym przez p. Romana i ode
grania komedyjki „Morderca" przez amatorów, roz
począł zabawę tbncującą polonezem prezydont p. 
Friedlein z profesorową Pareńjką i p. Bałucki z 
p. Kotarbińską. Ocbocze tańce pod przewodnictwem 
p. Dąbrowskiego trw ały do białego dnia.

Koncert Aleksandra Bandrowskiego odbędzie 
się w piątek 25 b. m. w teatrze krakowskim. Dla 
tak licznych wielbicieli talentu i śpiewa znakomi
tego artysty dobra to sposobność usłyszenia go raz 
leszcze po prawdziwych tryumfach, zdobytych we 
Lwowie.

Rozprawa prasowa. Wczoraj około 9 wieczór 
zakończyła się rozprawa karna przeciw Bałandzie. 
Przysięgłym postawił trybunał kilka pytań. Pyta 
nia główne odnosiły się do popełnienie przez oskar
żonego występku obrazy czci drukiem , pytanie 
ewentualne dotyczyło zaniadbania przezeń potrzebnej 
uwagi, przy zachowaniu której inkryminowany ar 
tykut nie byłby drnkowany w czasopiśmie Prawo 
Ludu. Po wywodach zastępcy oskarżyciela prywa 

tnego dra Abłaraowicza i obrońcy dra Garfeina, 
który dalej rezwiiał irgum enta osobistej obrony 
oskarżonego Bałandy, oraz starał się przeprowadzić 
dowód prawdy przywiedzionych w inkryminon anym 
artykule zarzutów przeciw Janowi Medejowi, dalej 
po krótkiem, lecz wyczerpnjącem resume przewo 
dniczacego, przysięgli potwierdzili pierwsze pytanie 
główne 9 głosami przeciw 3 głosom, zesztę zaś 
pytań głównych większością głosów zaprzeczyli, a 
pytanie ewentualne wyklnczyli. Przez potwierdze
nie pierwszego pytania głównego przysięgli orzekli,

N O W A  R E F O R M A .

że tylko słowa: o wielkim brzucha, a małym ro
zumie mogły obrażać Jana Madeja. Na podstawie 
tego werdyktu skazał trybunał Wiktora Bałandę 
na dwa miesiące aresztu z obowiązkiem ogłoszenia 
wyroku po jego uprawomocnieniu w Czasie na 
koszt skazanego, opierając wyrok na przepisie § 
493 u. k. Obrońca skazanego zgłos:ł  od wyroku 
zażalenie nieważności, zastępca zaś oskarżyciela 
prywatnego odwołanie od za niskiego wymiaru 
kary.

Z To w a rzystw a  muzycznego. Teresa Carreno, 
słynna pianistka, wystąpi w koncercie Towarzy
stwa we wtorek dnia 1 marca b r. Artystka prócz 
solowych numerów wykona z orkiestrą Koncert 
Griega A moll, — Współudział w koncercie bierze 
nadto orkiestra 56 p. p. i orkiestra amatorska.

Bilety dla członków po cenie 1 złr. za krzesło 
wydaje kancelarya Towarzystwa (plac Szczepański 
1. 3) w godzinach od 12— 1 w południe i od 5— 6 
wieczorem.

Zabójstwo. Wczoraj wieczorem około godziny 9 
w dolnym korytarza klasztornym 0 0 , Karmelitów 
na Piasku znaleziony został zbroczony krwią i bez 
przytomny parobek, w tymże domu 1. 21 przy uli
cy Karmelickiej mający zajęcie, Wincenty Jarzyna, 
liczący 22 lata, urodzony w Branicach. Służba kla
sztorna, dostrzegłszy nieprzytomnego Jarzynę, po 
słała natyclmb&t po wóz ratunkowy. Po ppzyby 
cia pogotowia okazało się, iż Jarzynie zadano kil
ka bardzo ciężkich ochnięć nożem w piersi i brzuch. 
Rany bardzo niebezpieczne, grożące śmiercią. Od 
wieziono nieszczęśliwego na oddział chirurgiczny 
di zy szpitala powszechnym, gdzie niebawem zmarł. 
Zawiadomiona o wypadku polieya natychmiast roz
poczęła śledztwo, które prowadził starszy komisarz 
p, Swolkien. Okazało s ię , iż poraniony Jarzyna 
miał narzeczoną, służącą Wiktoryę Zabłocką , 19 
lat liczącą, z Dolnej W si, obecnie w obowiązku a 
pp. Zatorskich przebywającą. W iktorya Zabłocka 
wskazała, że o jej względy ubierał się także inny 
parobek Antoni W ycinek, 26 lat liczący, ze Sko 
tn ik , obecnie zostający w obowiązku a Zygmunta 
Batelskiego pod 1. 6 przy ulicy św. Marka, Z Wy
cinkiem Wiktorya Zabłocka zna się od sześciu mie 
sięcy, z Jarzyną znacznie dawniej. Wycinek pałał 
złością przeciw Jarzynie, a gdy się dowiedział, że 
Wiktorya widziała się z Jarzyną w niedzielę, po
wodom any zazdrością, napadł na Jarzynę i w bójce 
wyjętym z kieszeni własnym nożem ogrodniczym 
zadał mu tak cieżkie rany, poczem uciekł. Około 
północy już polieya uwięziła Antoniego Wycinka, 
który też przyznał s:ę do winy, jako przyczynę 
podając zazdrość, która był przejęty.

Zmarli. Ś. p. Karolina z Gałeckich F e t t e r o  
w a ,  wdowa po radcy sądu krajowego, matka sta
rosty w Myślenicach i niedawno zmarłego ś. p. Ja 
na Fettera, radcy sądu krajowego, przeżywszy lat 
74, zmarła w Myślenicach 19 b. m. Zwłoki prze
wieziono do Krakowa i złożono w grobie familij 
nyiu na wieczny spoczynek.

Ś- p. Pelagia z Sokulskich G i d 1 i ń s k a , wdo
wa po ś. p. Sebastyanie, urzędniku i byłym ofice 
rze wojsk polskich z r. 1831 , znanym dawniej w 
naszem mieście z gorącego patryotyzm u, zmarła 
przed kilka dniami w Krakowie. Zmarła prowadzi 
ła  niegdyś pierwszorziędny pensyonat żeńsk' i cie 
szyła się wielkim szacnŁkiem i sympatyą w szero
kich kołach Dasz.-ąo miasta.

D yrekcya kolei państwowej ogłasza: z dniem 
15 lutego b r. otwarty został przy kilometrze 
0 820, szlaka Warna Russ Moldawitza Tartak , mię
dzy stacyą Warna a przystankiem Deią, nowo utwo 
rzony przystanek osobowy „Warna przystanek" dla 
rucha osoDowego.

Z dniem 15 lutego b. r. otwarty został przysta 
nek „Rostitz" na salaku Triebitz Prossnitz dla ru- 
chu osobowego.

Nową kawiarnię przy ulicy Sławkowskiej 1. 6 
na I piętrze, z komfortem urządzoną, otwarto wczo 
raj w Krakowie. Firma nowej kawiarni „Victoria“ . 
Właściciele, biegli w swoim fachu, przyrzekają sta
rać się o, względy gości, zaopatrzeniem zakładu w 
wiele czasopism, dobrocią towaru i szybką usługą. 
W lokalu tym mieściła się niegdyś sielkiem cie- 
cząca się powodzeniem kawiarnia Dyktarsk.ago.

Z domu niegdyś Matejki przy ulicy Floryań 
skiej, część balkonu frontowego z gipsu oberwała 
się wczoroj i spadła ua chodnik, szczęściem bez 
dotknięcia kogokolwiek. Trafia się to podobno już 
po raz drogi. Należałoby obmyśleć środki zaradcze.

W ieliczka , 20 lutego. Wieczorek z tańcami, 
urządzony staraniem tutejszego Towarzystwa kasy 
nowego i Kółka amatorskiego w dnia 19 b m. 
w sali teatralnej powiódł się doskonale. Podczas 
wieczorku odtańczyło 8 par mazura z „Wigilii św. 
Andrzeja", odegrano fraszkę sceniczną Dreifussa: 
„Pan i pani", oraz chór męski odśpiewał „Żaby" 
Kotarbińskiego. Ochocze tancerki doczekały się tra 
dycyjnego biafego mazura.

2 ZvwC8. Od jednego z kupców tamtejszych 
otrzymujemy następujące pismo: Do czego dochodzi 
szowinizm niemiecki, niech posłuży następujący fakt: 
Jak długo firma moja egzystuje, zawsze adresowano 
do mnie L Królikowski, Ż y w i e c  i to nawet 
z czysto niemieckich prowincyj. Naraz dostaję od 
pewnego kupca z Wiednia wiadomość, że urzędnik 
pocztowy paczki adresowanej do Żywca nie chce 
przyjąć, wskutek czego ów kupiec zaadresował do 
S a y b u e c h a .  Zachodzi więc py.anie, jakim to 
prawem Niemcy d » s  kapców chcą zmuszać do uży
wania nazw niemieckich? Ciekaw jertem, coby po
wiedziano, gdyby ktoś n. p. w Wiednia nadał pa
czkę do Lwowa a nie L e m b e r g u ,  czyby jej 
także urzędnik nie przyjął?

Taka gospodarka na własną rękę pp. urzędni
ków Niemców dalej istnieć nie może i przedewszyst 
kiem ministerstwo winno wydać rozporządzenie, 
tb y  w skorowidzach pocztowych był Żywiec umie 
szczony a nie S a y b u s c h .

Z Górnego Śląska. R egneya opolska wydała 
następujące rozporządzeń e dla szkół na Ś ląsku: 
„Jesteśmy spovod ^wani do wydania rozp irządzenia, 
aby odtąd przy nance historyi w wyższym oddziale 
szkoły ludowej zajmowano się najważniejsi:emi u 
stępami śląskiej hiBtoryi w formie obrazów i cha 
raktervstycznych ryBÓw. Przy wyborze ual-ży w 
szczególności w piei wszym rzędzie uwzględniać sto
sunki i zdarzenia historyczne, mogące w uczniach 
wzbudzić i utwierdzić przeświadczenie, że Sląpk już 
od wieków z niemieckością jest złączony' a swój 
cały kulturalny rozwój wyłącznie zawdzięcza Niem
com, którzy ta  na Ś'ąsk przywędrowali, i ojcow
skiej opiece po niemiecka myślących książąt i wład
ców. Plany nauk; historyi należy zaraz uzupełnić."

Rcgencya przyznaje zatem, iż Śląsk jest krąiem 
polskim, do którego dopiero później przywędrowali 

iemcy.

Pierw szy egzamin państwowy na wydziale in- 
żynieryi komnnikacyi w Politechnice lwowskiej zło
żyli następujący kandydaci: Friedsl Alojzy, Górecki 
Konrad, Janiczek Kazimierz, Kędzierski Józef, Kło 
duicki W ładysław, Komorowski Maksymilian, Kwak 
Leonard, Kuliński Bognsław, Ługowski Michał, Mar- 
bach Józef, Steuermark Jakób i Szwed Karol.

P rzy  państwowej szkole przemysłowej we 
Lwowie będzie od początku roku szkolnego 1898/9 
do obsadzenia jedna posada rzeczywist°go nauczy
ciela rysnnku od: ęcznego (kompozycye ornamentalne 
na dziale budowlanym i artystycznym). Do posady 
tej przywiązane są pobory IX. klasy rangi, miano
wicie: płaca 3 200 złr., dodatek aktywalny 300 
złr. i dndatek sustentacyjny 100 złr., oraz ewen 
tualnie przyznać. się majace 5 dodatków pięcio 
letnicli po 200 złr. Kandydaci, zamierzający ubie 
gać się o tę posadę, winni najpóźniej d o  d n i a  
15 m a r c a  1898 przedłożyć na ręce dyrekcyi po
danie, wystosowaue do ministerstwa oświaty, ostem
plowane należycie, z d iłączeniem świadectw szkol
nych, odbytych studyów, metryki urodzenia i innych 
dokumentów, tudzież krótkiego opisu życia.

Konkurs na felieton. Wydawnictwo Słowa Pol
skiego rozpisuje konkurs na pracę felietonową, k tó 
ra mogłaby pomieścić się w odcinku jednego Nru 
tego pisma. Za główny warunek konknrsn stawia 
lekką formę utworu i treść zajmującą, przyczem 
zgoła nie kpępnje autorów wyborem tematn , byle 
felieton nie przekraczał 200 wierszy druku. Ter 
min do nadsyłania prac (pod adresem redakcyi 
Słowa Polskiego ulica Chorążczyzny 1. 17 we Lwo
wie) naznaczony do dnia 1 kwietnia b. r. Prace 
zakwalifikowane do druku ogłaszać będzie Słowo 
Polskie z dopiskiem „felieton konkursowy", atoli 
bez nazwiska antora, przytaczając tylko godło. Sąd 
konkursowy stanowi sama publiczność.

Pierwsza nagroda za najlepszy felieton, przyzna
na największą liczbą głosów czytelników, wynosić 
będzie 100 koron. Nadto 4 felietony, na które po 
za pierwszą nagrodą padnie najwięcej głosów, otrzy
mają również nagrody, w stosunku do liczby gło 
sów, mianowicie: 60, 40, 30 i 20 koron. Wszyst
kie felietony konkursowe drukiem ogłoszone w Sło 
wie Polskiem, zarówno nagrodzone , jak i n;ena 
grodzone, otrzymają honorarynm w wysokości 5 ct. 
od wiersza.

Usiłowana kradzież. Ze Stryja donoszą, że nie- 
wyśledzony dotychczas zbrodniarz zakradł się do 
tamtejszego urzędu pocztowego i wysadziwszy drzwi, 
jakoteż żalnzye blaszane sztabą żelazną, wd«rł się 
do kasy pocztowej. Zabrał atoli tylko 30 złr. 
z podręcznej kasy i spłoszony umknął. W binrze, 
w którem kradzieży dokonał, było w kasie kilka 
dziesiąt tysięcy złr.

Kominiarz na rowerze jes‘ najnowszą zdoby
czą knltnrną w W iedniu, gdzie niejaki Rnziczka, 
prawdziwy kominiarz fin de siccle, posługuje się 
stalowym rumakiem kn wielkiej nciesze gapiów 
ulicznych.

Kongres lekarzy chorób usznych, pod przewo
dnictwem prezeos Towarzystwa otologicznegor  prof. 
dra Urbenczieza, odbywał się w Wiedmu przez 
niedzielę i poniedziałek.

P. Leopold Kronenberg , prezes rady zarządza- 
jął ej drogi żelaznej warszawsko w:edeńskiej, za za
sługi , położone na polu działalności publicznej, 
otrzymał ty tu ł barona państwa rosyjskiego

0 nowej sztuce K. Zalewskiego p. t. „ O g n i
w a", wystawionej w sobotę w Warszawie, Kuryer 
Warszawski przynosi następującą tymczasową re 
lacyę: „Wczoraj najwykwintniejsza publiczność pre 
mier teatralnych zgromadziła się tłumnie w teatrze 
Rozmaitości na pierwsze przedstawienie nowej sztnki 
K 'ZimierZŁ Zalewskiego „Ogniwa". Jnż od drngie 
go aktu począwszy po każdem zapadnięcia karty 
ny odzywały się gorące wołania, przezywające an 
tora na scenę. Zapał i siła tych objawów zadowo
lenia rosły z każdym aktem, pomimo tego antor, 
dzięki tradycyi swojej, nie pojawił się, wysuwając 
uprzejmie na scenę tłómaczów swoich myśli, wy 
bornie grających jego sztnkę artystów, z panną 
Barszczewską, bohaterką wczorajszego świetnego 
zwycięstwa, na czele. Zwycięstwo było niewątpliwe 
i byłoby źle, gdyby publiczność dla pewnych dłu- 
żyn w dyalogu nie dała się porwać wysokim zale
tom sztnki, oświetlającej w sposób wysoce drama
tyczny i zajmujący ieden z wiecznie młodych i wie 
cznie żywotnych proDlematów obyczajowych: sta
nowisko upaałęj kobiety, tym razem w stosunku 
matki do syna."

Historya o starym baranie przez Marka Twai- 
ne’a. -8« ludzie, których plagą jest za dobra pa
mięć. Tacy nie potrafią nigdy mówić o jednym 
tylko przedmiocie, gdyż każde słowo przypomina 
im setki, ba, tysiące faktów i wydarzeń — gubią 
się więc co chwila, odbiegają od rzeczy i w labi- 
rynote wspomnień trafić już do przedmiotu nie mo
gą. Znałem właśnie takiego człowieka. Przyjaciele 
jego i znajomi bliżsi i dalsi wiedzieli, że ma do 
opowiedzenia zabawną dykteryjkę o starym baranie 
swego dziadka, ale nikt nie zdołał tej historyi z 
niego wydobyć.

Zaczynał on zawsze od tego, że dziadek kupił 
starego barana od niejakiego Johna w Calaveras. 
Na szczęście nie znał nazwiska tego Johna, boby 
mn to nastręczyło pole do nowych wspomnień. Otóż 
dziadek wyprowadził pewnego razn b. rana na łąkę 
i nagle mn przyszło na myśl, że kiedyś na tej łą 
ce zgubił dziesięcio centówkę. Nachylił się więc 
i zaczął jej szukać.

Baran wz;ął tę postawę za wyzwanie, przypuścił, 
że dziadek głowę spnścił, bo choe bodnąć i gdyby 
nie nadszedł Smith — Smith z Yolo Connty — 
bardzo dobra rodzina — żaden Smith z całej oko 
licy nie może z tym się równać — jeden z tych 
Smithów ożenił się z córką W hitlackera; no, wie
cie, co to za ludzie ? — wszystkie ich córki do
brze wyszły za mąż, wszyscy synowie dobrze się 
pożenili — z wyjątkiem jednak Wiliama, tego bo 
wiem powiesili na szubienicy, zanim się zdążył 
ożenić.

Ale najlepsza z nich wszystkich była Zofia. Ta 
oddałaby ostatnią koszulę. Złote serce. Miałi jedno 
oko szklane, a i to pożyczała czasami miss Watt- 
sou, która Łtkze jednego oka nie miała. Nie paso
wało ono wprawdzie. Zofia nosiła nr. 11, a miss 
Wuttson nr. 14 — więc owijała je  watą i wyglą
dała tak strasznie, że dzieci uciekały od niej z 
krzykiem. Czasami oko wypadało na bruk — ale 
miss Wattson tego nie widziała, bo była prawie 
ślepa na drugie, a gdy kto uwsgę jej zwrócił, to 
się rumieniła i wsadzała je  znown czasami na od 
wrót, a że odwrotni strona była pozłac* ■», więc 
nie pasowała do drugiego oka, które było czarne. 
Zresztą nie pasowało ono nigdy, bo Zofia miała 
oko błękitne, jak niebo. Ta miss Wattson była
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spokrewniona z Hagardonsem — tym, co to nmie 
kląć, jak nikt na święcie — jego druga żona była 
wdową, a jej córka z pierwszego małżeństwa wy
szła za mieyonarza i poj®chsła z nim do Chin. 
Oboje poumierali szczęśliwie, zjedzeni przez swych 
parafian Ale stało się to skutkiem prostego niepo
rozumienia. Parafianie przyznali się do błędn i 
obiecali, że tego już nigdy więcej nie zrobią.

To znów przypominało opowiadającemu pewnego 
niezwykłego człowieka, który kiedyś w gronie h a 
łasujących młodych ludzi najdłażej ze wszystkich 
milczał, aż dopóki nie znalazł się oko w oko z 
Jimem Bla:ue. Wtedy trącił go palcem w prawe 
ramię 1 gwizdnął, trącił go w lewe. i znowu gwizd 
nął, aż Jim go zapytał, dlaczego gwiżdże; a on 
mu opowiedział długą, bardzo dłngą historyę, przy
czem zacinał się jąkał, pluł, a jak  nie mógł słów 
dobrać, to gwizdał.

Taka jest w skrócenia historya o starym ba 
ranie.

Z e  S t o w a r z y s z e ń .
=  To w a rzystw o  lekarskie krakowskie odbę

dzie swe zwyczajne posiedzenie jntro w środę o 
rodzinie 6 wieczorem w Collegium novum, w sali 
Śniadeckich. Na porządku dziennym: 1) Dr. Krzy- 
ształowicz przedstawi chory'.h z oddziału prof. Za- 
rewicza. 2) Prof. Baj wid wygłosi odczyt o surowi
cy przeciwtężcowej.

—  Walne zgromadzenie Koła nauczycieli szkół 
wyższych w Krakowie odbędzie się w sobotę dnia 
26 b. m. o godz. 6 wieczorem w sali Helcia, Col- 
legii novi. Porządek dzienny: Odczytanie i przyję
cie protokołu poprzedniego zgromadzenia. Sprawo 
zdanie ustępującego wydziału z czynności i ze sta
nn kasy. Wybór komisyi kontrolującej. Wybór pre
zesa, wiceprezesa i nowego wydciałn. „Uiwersytet 
Kazimierzowski" (ref. dr. Antoni Karbowiak). Wnio
ski członków.

W  spisie członków komitetu budowy 
szpitala Bonifratrów opuszczono przez pomyłkę 
p. Władysława Markiewicza, adwokata kramwego.

Repertoar tsatru miejskiego.

We c z w a i t e k  24 ln tego : „Nowy dziennik", 
komedya w 3 aktach M. Bałuckiego (po raz 1).

W p i ą t e k  25 lutego: koncert Al. Bandrow
skiego.

W s o b o t ę  26 lu teg c : „N ove Ghetto", sztuka 
w 4 aktach Teodora Herzla (nowośćj.

W n i e d z i e l ę  27 marca: „Urzędowa żona", 
sztuka w 5 aktach wedłng nowel: A. H, Savage’a 
(po raz 21).

( S p r a w y  s ą d o w e .

(Zbrodnia zabójstwa).
Na ławie oskarżonych zasiadł dzisiaj przed 

sądem przysięgłych w Krakowie Wojciech Ł a c h  
z Leźkowic, gospodarz gruntowy, katolik, liczą
cy lat 27, obwiniony o zbrodnięz abójstwa. Oskar
żony ma powierzchowność sympatyczną, nie wy
gląda znpełnie na zbrodniarza. Trybunałowi 
przewodniczy radca p. K r z e p e l a ,  je ko wo- 
tanci zasiadają pp. radcy: Pawłowicz i Ursel. 
Oskarża zestępca prokuratora p. Piotrowski, bro
ni dr. Gleitzmann.

Według aktu oskarżenia dnia 14 listopada 
1897 roku w karczmie w Leżkowicach a Fei- 
wla Raudla zebrało sie wieczorem kilku pa- 
robczaków, przeważnie z przyległej wsi Książnice 
pochodzących. W zebrania tern rej wodził pod
pity Antoni Łach kowal z Leżkowic, który, afny 
w swą siłę, wszczął sprzeczkę z towarzyszami, 
a wreszcie począł się nawet szamotać z Jakó- 
bem Łachem. Trafił swój na swego, siła wio
skowego Samsona zawiodła, przeciwnik zmógł 
go rycnło. Antoni Łach runął ua ziemię.

Na widok pogromn Siłacza Franciszek Wy
pych wybiegł z karczmy i udał się do doma 
oskarżonego, Wojciech. Łachs, z wezwaniem, aby 
tenże przyszedł do Karczmy i zabrał brata. 
Obwiniony mimo protestu swej żony nzbioił się 
w „babkę" (żelazo, potrzebne przy klepania ko
sy) 1 udał się do karczmy na pomoc biata. 
Przybywszy na miejsce, począł obwiniony „bab
ką" bić wszystkich, kogo tylko napotkał po 
drodze. Zebrani widząc to, poczęli się rozcho
dzić. Przy tej bójce odniósł Stefański cios 
w głowę, który według świadectwa lekarskiego- 
stanowi lekkie aszkodzeme, powodujące kilko 
dniowe upośledzenie zdrowia i niezdolność do 
pracy zawodowej. Podobny los spotkał także 
Jakóba Lecha i Antoniego Pilcha

To łatwe zwycięstwo, odniesione nad trzema 
przeciwnikami, nie zaspokoiło zemsty Wojciecha 
Łacha, a widok zbroczonych krwią ofiar, pod
niecił go tylko jeszcze więcej. Rzucił się więc 
oskarżony na Jana Gacia. którego napotkał 
w izbie szynkowej. Mimo napommania Gacia: 
„Wojtek, za cobyś mię bii ?“ nie uspokoił się 
oskarżony i uderzył go tak siluie, że cios ten 
stał się już nazajutrz powodem śmierci Jana 
Gacia. Charakterystyczne są słowa aderzonego 
Jnna Gacia do obwinionego „Wojtuś, przecieś- 
my się lubili i do szkoły chodzili razem, a tyś 
mnie tak skaleczył".

Śmierć Jana Gacia nastąpiła w szpitalu św. 
Łazarza w Krakowie, gdzie go już bezprzyto- 
mnego przewieziono.

Oskarżony tłómaczy się tern, że brouii swego 
brata, lecz nie miał zupełnie zaroiarn nikomu 
zrobić krzywdy, a tembardziej kogolwiek życia 
pozbawić. Zaprzecza dalej w swej obronie, aby 
tyła ładzi pobił, i twierdzi, ze w karczmie była 
ogólni bitka, wszyscy byli podpici, wonec czego 
nie mogą nawet wiedzieć dokładnie, od kogo 
ich spotykały aderzenia i ciosy. Do rozprawy 
powołano 9 świadKÓw. Rozprawa zakończy się 
prawdopodobnie dziś wieczorem.

Yiaiosoici n a o lm , literackie i artystyczne.
—  Z Teatru. W ostatnim miesiącu zapanował 

w teatrze krakowskim sezon nowości z przed lat 
kilkudziesięciu. Dzieje Bię to zapewne wskutek na 
wołyv iń  prasy miejscowej, która ośmiela się przy
pominać dyrekcyi obowiązek zapoznawania publiczno
ści z nowościami zarówno polskiej jak  i obcej lite
ratury dramatycznej. Po „Wojnie podczas pokoju" 
następuję zapomniana i przestarzała „Serafina" Sar-
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don. Gdyby nie inne wskazówki, to pobieżny rzut 
oka na podobny repertoar ostatnich czasów starczył
by za dowód, że teatr krakowski obecnie wcale 
już chyba nie posiada dyrekcyi. Ale jeśli postępo 
wanie dyrekcyi przestało już w Krakowie obudzać 
zdziwienie, to z drugiej strony godną podziwu jest 
cierpliwość i wyrozumiałość publiczności naszego 
miasta, która nawet w tych warunkach nie zraża 
się do teatru i jest w stanie zapełniać salę nawet 
dla „Serafiny".

Zasługa leży w tym wypadku wyłącznie po stro 
nie artystów, którzy w ciężkich warunkach speł
niają swoje zadanie z prawdziwem poszanowaniem 
obowiązku. Jeżeli przedstawienie tracącej myszką 
satyry autora „Saiandułów" dało publiczności na 
sobotniem przedstawieniu kilka chwil szczerego za
dowolenia, to było to dziełem wykonawców, którzy 
stworzyli doakoW y ansambl. Dawno niewidziana na 
scenie ulubienica puoliczności, p. i  r  a p s z b w n a, 
wiodła prym wśród obsady ról kobiecych, stwarza 
jąc pełną wdzięku, naiwności i szczerości postaC 
Sylw ii, wycieniowaną artystycznie w najdrobniej
szych szczegółach. Obok niej skupiał zainteresowa
nie widzów p. Ś l i w i c  ki ,  z swobodą, lekkością i 
naturalną, pozbawioną afektacyi, szczerością odtwo- 
j z ijący rolę Roberta. Doskonałego tercetu dopełnił 
p. S o b i e s ł a w ,  który Plantrosa grał tak artysty
cznie i z taką swobodą, że wydzierał publiczności 
oklaski w kilku epizodach. Serafinę grała p, Z a 
p o l s k a ,  doskonale uchwyciwszy zasadniczy ton 
roli. W scenach dramatycznych wrażenie wywarła 
p. Zapolska s iln e , a do zupełnego sukcesu prze
szkadzał jej tylko brak głosu. Bardzo szlachetnie 
zarysował rolę Montignaca p. Z a w a d z k i ,  chara
kterystycznym był p. R o m a n ,  jaku baron , a p. 
S o l s k i  z pomysłowością, która go w najdrobniej 
szej roli nie opuszcza, odegrał Suipicyusza. Na bar 
dzo pochlebną wzmiankę zasłużył p. P r z y b y ł o 
w i c z  za przepyszną sylwetkę Chapelarda. Panie : 
Wojno w oka, Pomian, Krysińska, oraz pp.: Jejde, 
Puchalski i Radomski (doskonały groom) dopełnili 
udatnej całości przedstawienia. W. Pr.

—  Pamiętniki J. Ch. Paska w nowem wydaniu, 
przygotowali m do druku przez dra Bronisława Gu- 
brynowicza, wyszzy świeżo na" ładem firmy Gubry 
nowicza i Schmidta we Lwowie.

—  „Z burz Życia', sztukę w 5 aktach Tadeu 
sza Konczyńakiego, wystawiono w Łodzi w teatrze 
„Yictoria“ dnia 5 b m., jak  donoszą pisma, z ?,u 
pełnem powodzeniem. Dowiadujemy s ię , że sztu 
kę tę wprowadzi wkrótcu na scesę p. Ryger w 
Poznaniu.

—  N ow y dramat. Antor „Turnieju14, p. Stani 
sław Kozłowski, nipisał nowy pięcioaktowy dramat 
wierszem p. t. „Taboryei". Akcya toczy się w Cze 
chacti podczas wojen husycz ch.

—  Nakłtdem „Biblioteki M rówki11 wyszły świe
żo: „Studya z literatury francuskiej11 Antoniego 
Langego ; „Harde dusze11, sztuka w 5 aktach Zy
gmunta Sarneckiego ; „Gwiazda S jb ery iu, dramat 
w 3 aktach hr L. Starzyńskiego ; „Mozajka", zbiór 
nowel Prospera Merimee (przekład Włodzimierza 
Bugla); „Nowelle11 Bret H arte’a (przekład Willi 
Zyndram Kościałkowskiej); tudzież komedye Aleks, 
hr. F redry : „Dożywocie11, „Przyjaciele11, „Gwałtu 
co aię dzieje11, „Nikt mnie nie znau, „Zemsta11, 
„ŚInby panieńskie", „Pan Jowialaki11, „Ciotunia11 i 
„Nocleg w Apeninach11.

D ział ekonom iczny.
Bank qailcyjski dla handlu i przemysłu. Rada 

zawiadowcza tego Banku odbędzie w sobotę d.
20 b. m, o godz. 5 po południu posiedzenie 
z następującym porządkiem dziennym obrad:

1. Sprawoadsnie dyrekcyi o stanie i rozwoju 
interesów bieżących tudzież masy likwidacyjnej. 
2. Ustanowienie bilansu tudzież rachunku zysków 
i strat za rok 1897 oraz sprawozdanie z zarzą 
du 2. Wnioski komitetu egzekutywnego w przed
miocie użycia czystego dochodu. 4, Wniosek ko
mitetu egzekutywnego w przedmiocie projektu 
statutu emerytalnego dla urzędników i sług Ban 
ku. 5. Wylosowanie 4 członków Rady, na któ
rych kolej ustąpienia przypada w r. 1898 6.
Zaproszenie komitetu rewizyjnego do sprawdze
nia rachunków. 7. Oznaczenie dnia i porządku 
dziennego ogólnego zebrania akcyonaryuszów. 
8. Wnioski i interpelacye

Ta rg  wiedeński (Targowica St. Marz). Dnia
21 b. m. przypędzono 2756 węgierskich, 456 
galicyjskich, 163 bukowińskich, 741 niemieckich, 
razem 4116 wołow. Płacono za cetnar metry
czny wagi żywej : wołów opasowych węgier
skich wyborowych od 36 do 39 złr., wyjąt
kowo — złr., średnich od 31 do 35 złr., po 
ślednich od 26 do 30 złr., galicyjskich wołów 
opasowych wyborowych od 35 do 37 złr., wy
jątkowo — złr., średnich od 31 do 34 złr., po
ślednich od 27 do 30 złr., niemieckich wołów 
opasowych wyborowych od 39 do 411/, złr., wy
jątkowo — złr., średnich od 35 do 38 złr., 
poślednich od 30 do 34 złr., a wołów włościań 
skich od 21 do 26 złr., byki i krowy płacono 
od 19 do 32 złr. Tendencya : stała.

Telegraficzne i telefoniczne
w iadom ości „N ow ej Reform y1'.

Tarnopol, 22 lutego. Dziś zakończyła się tu 
taj rozprawa karna przed sądem przysięgłych 
przeciw Michałowi K o r o l o w i ,  włościaninowi 
z Jagielmcy, liczącemu lat 26 , oskarżonemu o 
zamordowanie sąsiada swego Komana Biłousa. 
Michał Korol śpiącego w stodole Komana Bi
łousa zadusił w celu rabunku, wiedząc, że za
mordowany dnia poprzedniego sprzedał jęczmień 
za 4 złr. Sprawca znalazł przy swej ofaarze tylko 
1 'L złr., które też zabrał. Na podstawie jedno
głośnego werdyktu Trybuuał skazał Michała 
Korola na karę śmierci przez powieszenie.

Wiedeń, 22 lutego. Wiener Ztg ogłasza: Ce
sarz zamianował zwyczajnego profesora wydzia
łu teologicznego w uniwersytecie lwowskim, ks. 
dra Józefa B i l c z e w s k i e g o ,  zwykłym człon 
kiem krajowej Rady szkolnej.

Starszy nauczyciel szkoły ludowej dla chłop
ców w Dobromilu Wilhelm H i w e l  mianowany 
prowizorycznym inspektorem szkolnym dla okrę 
gu szkolnego Cieszanowskiego.

Sekretarzami sądowymi miaaowani adjunkei

sądów: Ignacy M o c z y d ł o w s k i  w  Kalwaryi 
dla Nowego Targu; Ja r M a r y n i a r c z y k  
w  Jaśle dla Ropczyc; Chaskel R e b e n  w Li
manowej dla Limanowej i adwokat Karol B i e 
g a ń s k i  w Wadowicach dla Krzeszowic.

Wiedeń, 22 lutego. (Telefonem.) Deutsches 
Yolksblatt dowiaduje się, że posłowie czescy 
z Moraw: Ż a c z e k ,  S t r a n s k y ,  K o n d e l a  i 
S i 1 e n y i wezwani zostali do prezydenta G a u t- 
s c h a , z którym też dłuższą odbyli naradę.

Wiadomość, jakoby P a t t a i  konferował 
z G a u t s c h e m  w sprawie drugiej wiceprezy- 
dentury w Izbie poselskiej, okazuje się niepra
wdziwą. P a l  t a i  oświadcza, że z prezydentem 
gabinetu nawet się nie widział.

Praga, 22 lutego. Parlamentarna komisya 
k l u b u  m ł o d o c z e s k i e g o  uchwaliła wystą
pić w klubie z wnioskiem, aby się zgodzono 

io, :i i li/y t .  n/ c i  n e j  i  z Y i t r z a 1!^ iT y ^ T i o 
b i d ż e t  p r z e d  a d r e s e m  do t r o n u .

Praga, 22 lutego. Krążą tu w dobrze poin
formowanych kołach pogłoski, że nowe rozpo
rządzenia językowe ukażą się po zamknięciu 
sesyi sejmu czeskiego a przed zwołaniem Rady 
państwa.

P raga, 22 lutego. W gminie Ka me n i c z n a  
wtargnęła handa c yga nów do wsi i zagrażała 
bezpieczeństwu publicznemu, a nawet napadła 
na burmistrza. Powstała niebywała panika. We
zwano żandarmeryę, przed Którą cygani pierzchli 
do lasu. Tutaj aresztowano kilku cyganów, gdy 
jednak jeden z nich zamierzył się na żandarma 
siekierą — strzelił tenże i p o ł o ż y ł  go  t r u 
pę  m na miejscu.

Insbruk, 22 lutego. Sejm tyrolski powziął 
uchwalę, wzywającą rząd, aby czemprędzej co
f n ą ł  zakaz noszenia odznak burszowskich w 
Pradze.

Celowiec, 22 go lutego. Wczoraj wybrano po
słem do Rady państwa przy wyborach uzupeł
niających z Izby handlowej Hermana H i n t e r -  
h u b e r a.

Pola, 22 lutego. W najbliższych dniach odwo
łana ma być eskadra austryacka z Krety.

Londyn, 22 lutego. Times otrzymuje z H o n g  
k o n g  wiadomość, iż wojsko francuskie wyko
nuje b\kie ruchy, jak gdyby miało zamiar zająć 
H a i n a u.

Londyn, 22 lutego. Jak donoszą z Ch a n g h a i ,  
zawarli Chińczycy z Anglikami w Pekinie u- 
kład w sprawie chińskiej pożyczki. Wiadomość 
ta nie jest leszcze sprawdzona.

Petersburg, 22 lutego. Minister spraw we
wnętrznych wstrzymał wydawnictwo gazety Ni- 
żegorodskij Listol na osiem miebięcy za kierunek 
szkodliwy dla państwa.

Rzym, 22 go lutego. Komisya parlamentarna, 
którtj powierzono śledztwo w sprawie Cr i -  
s p i ’e g o ,  postanowiła, jak zapewniają, zanie
chać ze względów politycznych, wdrożenia prze
ciw niemu śledztwa karnego.

Saionika, 22 go lutego. W dolnej A l b a n i i  
mają być utworzone o d d z i a ł y  o c h o t n i  
c z e ,  złożone z Albańezyków mahometan, które 
ewentualnie zostaną użyte n a  g r a n i c y  b u ł- 
g a r s k o - m a c e d o ń s k i e j .  - Wali S k a d a -  
r u  otrzymać miał jnż instrukeye, w myśl któ
rych poczynił potrzebne zarządzenia

Ateny, 22 lutego. Gabinety: petersburski, pa 
ryski i londyński urzędownie zawiadomiły ga
binet ateński, iż  ic h  r z ą d y  g o t o w e  są 
p r z y j ą ć  n a  s i e b i e  p o r ę c z e n i e  za  po 
ż y c z k ę, mającą być przez Grecyą zaciągniętą 
celem spłaty kontrybucyi wojennej.

Zamknięcie Sejmu krajowego.
Lwów, 22 lutego. Dzisiejsze posiedzenie Sej

mu krajowego otworzył marszałek po godzinie 
10 rano. Ławy posłów bardzo licznie zapełnione, 
prawie wszyscy Dosłowie obecni. Widocznie w 
zamknięciu sesyi, ^tóre dzisiaj ma nastąpić, 
wszyscy chcą wziąć udział. Galerye przepełnione 
publicznością.

M a r s z a ł e k  przedkłada wniosek co do ilo
ści i składu deputacyi, która pod jego przewo
dnictwem złożyć ma uczncia wiernopoddańcze 
u stóp tronu w 50 letnią rocznicę jubileuszu ce
sarskiego.

Stosownie do wniosku marszałka wejdą w skład 
tej deputacyi księża biskupi: C z e c h o w i c z
i P u z y n a ,  a nadto posi wie: A b r a h a m o 
wi e  z, B a r w i ń s k i ,  Bo j k o ,  B o r k o w s k i ,  
C z a r t o r y s k i ,  D u n a j e w s k i ,  D z i e d u  
s z y c k i  Wojciech, G o l d m a n n ,  G o r a y s k i ,  
G o ł u c h  o w s k i ,  J a w o r s k i ,  J ę d r z e j  o- 
w i c z ,  K o z i e b r o d z k i ,  K r a m a r c z y k ,  
M a ł a c h o w s k i ,  M a n d y c z e w s k i ,  P o 
t o c c y  Andrzej i Roman, R o m a n o w i e  z, 
S z c z e p a n o w s k i ,  S t a d n i c k i ,  T a r n o w 
s k i  Stanisław, W o d z i c k i ,  Z a j ą c z k o w 
ski ,  Z a l e s k i ,  Z a m o y s k i i  Kazimierz B a
d e m .

Po załatwieniu dwóch spraw drobnych prze 
kazano Wydziałowi krajowemu wniosek S z c z e -  
p a n o w s k i e g o  o przeniesieniu prawa propi- 
nacyi na fundusz krajowy.

O godzinie dwunastej z a w i e s z a  m a r s z a  
ł e k  j a w n o ś ć  posiedzenia do godziny drugiej, 
gdyż odbywać się maja w tym czasie p o u f n e  
n a r a d y  n a d  w n i o s k i e m  W a c h n i a n i n a  
o języku urzędowym w Galicyi.

Dziennikarze wychodzą; publiczność opuszcza 
galerye.

Do godziny pół do 3-ciej odbywało K o ł o  
s e j m o w e  poufne obrady nad wnioskiem W a- 
c h n i a n i n a

Po podjęciu obrad na nowo uchwalono za
równo w niosek W a c h n i a n i n a  o języku u 
uzędowym, ja k  w niosek R o t t e r a  o jednolitej 
szkole średn iej, — w e d l e  w n i o s k ó w  k o 
rni  By i.

(Zob. artykuły p t.: r Komisva szkolna o 
wniosku Rottera11 i „Język urzędowy w Gali
cyi11. Przyp. red.)

Lw ów , 22 lutego O godzinie 4 pa południu
powstał namiestnik ks. S a n g u s z k o  i odczy
tał reskrypt cesarski, z a m y k a j ą c y  t r z e c i ą  
g e s y ę siódmego okresu prawodawczego S e j~ 
m u G a 1 i c y i i Lodomeryi wraz z Wielkiem 
Ks Krakowskiem.

Marszałek krajowy hr. St. B a d e m  w dłuż
szej przemowie skreślił działalność długiej se
syi bieżącego roku.

Mówca oświadcza, że w myśl reskryptu ce
sarskiego zamyka tegoroczną sesyę sejmową i 
zakończył okrzykiem na cześć cesarza, który 
Izba trzykrotnie, stojąc, powtarza.

Rozruchy w  Lublanie.
Lubiana, 22 lutego. Wszelkie wiadomości, po

dane przez dzienniki niemieckie, o rozruchach, 
które zaszły tu taj onegdaj, są do śmieszności 
przesadzone. Faktem jest, że zebrało się koło 
500 robotników słowiańskich przed kasynem 
niemieckiem, gdzie rozpijali się strojni w od
znaki bursze, należący do związku „C a r n i o 1 a 11. 
Tłum wybił w kasynie 2 szyby i jednę szybę 
w trafice, — żandarmerya przywróciła jodnak 
porządek.

Lubiana, 22 lutego. Slovenski Naród pisze, że 
wczorajsze demonstracye wywołali chrześcijań 
sko socyalni. Policya i żandarmerya strzegły 
wczoraj gmachu kasyna, w którem odbywał 
się bal.

P roces  Zoll*
(Mowa prokuratora.)

Paryż, 22 lutego. Na wczorajszem posiedzeniu1 
sądu, wobec szczelnie, jak zwykle zapełnionej 
sali, pierwszy zabrał głos p r o k u r a t o r  v a n  
C a s s e l .  Przemówienie swoie, wypowiedziane 
nadzwyczaj spokojnie a z wielką swadą, rozpo 
czął on, zwracając się do przysięgłych, od po 
tępienia akcyi przedsięwziętej przez P i c q u a r 
t a  przeciw E s te  r h a z y’emu. P i c q u a r t ,  ma 
jąc zaufanie przełożonych, uzyskał ich pozwolę 
nie na prowadzenie dochodzeń przeciwko Ester
h azem u . ale gen. G o n s e  zalecił mu jak naj
większą oględność. Zastrzegł wyraźnie, że do
chodzenie to niema wkraczać w sferę sprawy 
Dreyfusa. Picquart jednak postąpił wbrew obo 
wiązkom.

Następnie p-okurator poddał ostrej krytyce 
postępowanie zarówno P i e q u a r ! a ,  jak i ad 
wokata L e b l o i s .  Posługiwali się tajnemi do 
kumentami, ażeby postaw:ć Est,erhazy’ego w stan 
oskarżenia. T a  w ł a ś n i e  n i e p r a w i d ł o w a  
a k c y a  P i c q u a r t a  d a ł a  p o w ó d  do b e z  
p r a w n e g o  i n i e p r a w i d ł o . w e g o  w y s t ą 
p i e n i a  Zo l i

W dalszym ciągu zwraca się prokurator do 
p r o c e s u  E s t e r h a z y ^ g o  i odpiera zarzuty, 
czynione postępowaniu w tym procesie. Zarzu
cono sądowi, iż część postępowania sądowego 
odbyła się przy drzwiach zamkniętych. Było to 
przecież n;ezbędne. Na sprawę tę zwracała pil
ną uwagę zagranica, szło o to, ażeby niektóre 
rzeczy pozostały w domu. Pomiędzy sędziami 
Esterhazy’ego niektórzy byli przeciwko rozpra
wie przy drzwiach zamkniętych. Pod tym wzglę 
dem zdania były podzielone, ale E s t e r h a z y  
u n i e w i n n i o n y  z o s t a ł  j e d n o g ł o ś n i e .  
To właśnie dow olzi, że sędziowie byli nieza
leżni.

Z kolei rzeczy przechodzi prokurator do oświad
czeń generałów o dokumencie , który nie pozo
stawił żadnej wątpliwości co do winy Dreyfusa, 
a który mimo świadectwa , złożonego przez ge
nerałów: Pellieux, BoiadeiWa i Gonse’a , Pic- 
quart uważa za sfałszowany, pomimo, że, jak 
sam twierdzi, owego dokumentu n ie  w i d z i a ł .  
Później tłómaczył się P iequart, że słowa jego 
źle zrozumiano, że nie chciał posądzać genera
łów o fałszy we zeznania. ,,Ja jednak — rzekł 
prokurator — odwracam oczy od tego widowi
ska, jakie dał nam Piequart, gdy dementowali 
go przełożeni, równi stopniem , podwładni, a 
w końcu on sam siebie.11

Prokurator przypomniał, ie minister wojny, 
gen. B i Ho t ,  z okazyi interpelacyi w Izbie o- 
świadczył, iż ma zupełne zaufanie do przysię
głych, i dodał od siebie: „My wszyscy dzielimy 
to zaufanie".

Na zakończenie zwrócił się prokurator do 
Zol i .  Zdolności i talent jego mogą jeszcze zro
bić wiele dobrego, ale nie wtedy, gdy będzie 
występował z nieuzasadnionemu i hanieonemi 
podejrzeniami i gdy będzie miał zamiar wywo
łać zaburzenie. Zwrócił się takie przeciwko 
dziennikowi Aurorę, który za pomocą olbrzy
miej reklamy chciał zrobić dobry interes, przy- 
czem Zola chciał także zrobić reklamę dla swe
go romansu, który zapowiedział, iż napisąe.

Dotknąwszy napaści J a u r 6 s’a w Izbie na 
armię, zaapelował prokurator do przysięgłych, 
twierdząc, że jej wyroku oczekują wszyscy z 
zaufaniem i bez obawy, do „czy sędziowie cy
wilni, czy wojskowi, czy przysięgli, — wszyst
ko to są te same organa sprawiedliwości, które 
Zola podał ogólnej pogardzie. Z a  to  p o w i n 
na  go s p o t k a ć  z a s ł u ż o n a  k a r a " .

Po mowie prokuratora posiedzenie zostało 
przerwane.

Przemówienie Zoli.
Paryż, 22 lutego. Przerwa trwała godzinę, 

trybunał powrócił o godzinie 3 po południu. 
Prezydent udzielił głosu Z o l i ,  który zbliży
wszy się ku sędziom przysięgłym odczytał swo
je oświadczenie z manunkryptu.

Z pierwszych słów Zoli zdawało się, że za
rzuca prezydentowi ministrów M e 1 i n e’o w i, 
jakoby zalecił przysięgłym pomścić cześć naro
dową i skazać oskarżonych. To wywołuje pro
test, a prezydent odpiera to twierdzenie. Zresztą 
zarzut Zoli odnosił sią tylko do publicznego wy
stąpienia Mć!ine’a w parlamencie.

„Nie z woli Mćlinć’a zresztą stoję tu pized 
wami — mówił Zola, zwracając się dc sędziów 
przy8:ęgłych — stoję tu , ponieważ s a m  t e g o  
c h c i a ł e m .  Chciałem tę ciemną, niesłychaną 
sprawę oddać na wasz sąd , ponieważ jesteście 
najwyższym, bezpośrednim wypływom francuskiej 
sprawiedliwości; chciałem, aby Francya poznała 
prawdę i sąd wydała. Nie o moją osobę tu 
chodzi. Poświęciłem ją i zadowolony jestem, że 
w wasze ręce złożyłem cześć Francyi. Przeba
czycie mi więc, jeśli w waszem sumieniu świa
tło nie jest jeszcze pełnem. To nie mój błąd; 
to błąd tych, którzy pozornie tylko przyjęli wa 
szą jurysdykcyę , ule lewą ręką odbierali wam 
to, co dawali prawą, i nie uficjąc waszemu zdro
wemu rozsądkowi i waszej sprawiedliwości, nie 
chcieli wam powiedzieć wszystkiego; zasłaniali 
przed wami światło, do ktorego ja  tęsknię i któ
rego pragnę dla Francyi...

Przekonany jestem — mówił dalej Zola, — 
że uznacie nasze usiłowania, — ze zresztą wy
jaśnień było dosyć. Słyszeliście świadków, usły- 
Rzycie mego obrońcę. — Opowie on wam całą 
prawdę o sprawie, która zainteresowała świat 
cały, a której nikt jednakowoż nie zna zupeł
nie. Jestem spokojny. Do was należy dociec

prawdy, która musi zwyciężyć. Pan Mćline my
ślał, że będzie mógł wam podyktować werdykt, 
że mnie skażecie za obrazę nonoru armii, f Wrza
wa i śmiechy ironiczne). W imieniu tego same
go honoru armii apeluję sam do waszego po
czucia sprawiedliwości. Jak najwyraźniej zaprze
czam panu Melinowi. Nigdy nie obraziłem armii. 
(Głośne śmiechy).

Ale oświadczam, że uwłacza się honorowi ar
mii, jeżeli pozwala się nosić broń takim ludziom, 
jak Esterhazy — zwłaszcza po listach, które 
pisał. Oświadczam, że ta dzielna armia jest 
każdego dnia obrzucana błotem przez bandytów, 
którzy pod pozorem hionienia jej, poniżają ją, 
którzy brudzą to wszystko, co Francya posiada 
jeszcze dobrego i wielkiego. Oświadczam, że 
wszyscy ci, którzy wołają: „niech żyje armia" 
a przytem „precz z żydami" — uwłaczają ha
słu narodowemu

Wołano: „Niech żyje Esterhazy!" Wielki Bo
że! Naród świętego Ludwika, Bayard’a, Kondeu- 
sza, naród, który szczycić się może setką wiel
kich z w y c ię ż , naród, który prowadził wielkie 
wojny za republiki i !«• cesarstwa, naród, któ
rego siła, wdzięk i wspaniąłomydność impono
wały światu całemu — woła: „Nitflh żyje
Esterhazy!" To hańba. Jedynie prawda i spra 
wiedli wość mogą nas oczyścić i zniweczyć le
gendę, jakoby Dreyfus wedle zasad sprawiedli
wości i wedle praw konstytucyjnych skazanym 
zosteł przez siedmiu nieomylnych oficerów, któ
rych nie wolno nawet podejrzywać o omyłkę, 
nie obrażając tern samem całej armii..."

W dalszym ciągu swego przemówienia Zola 
wyszydza bajkę o syndykacie żydowskim, bro
niącym DreyfuBa, i wyraża przekonanie, że 
przysięgli, którzy są sercem i mózgiem Paryża, 
nie uwierzą tej bajce. „Czy ja wyglądam na 
zaprzedanego kłamcę i zdrajcę? — pyta Zola. 
Ani ambieya polityczna, ani namiętae pożąda
nie korony męczeńskiej nie popchnęło mnie do 
tego kroku. Pożądam tylko prawdy. Jestem 
wolnym pisarzem, który całe swe życie poświę
cił pracy. Jutro wrócę dn szeregu, by dalej 
pracować niezmordowanie.

„Jakiż błąd ciężki popełnilibyście, przypu
szczając, ie gdy ugodzicie we mnie, przywró
cicie ład i porządek w naszej nieszczęśliwej 
ojczyźnie! Czy nie możecie zrozumieć, iż nasz 
naród ginie, jako ofiara mroków, w których 
chcą go trzymać?... W dwuznacznem położeniu 
naszem piętrzą się błędy rządzących, kłamstwo 
idzie po kłamstwie, straszliwe wywołując zamię- 
szanie".

Pewnem jest, żt popełniono pomyłkę pra
wną i odtąd, aby ją  ukryć codziennie popeł
nia się zamach na rozum i sprawiedliwość. Ska
zanie niewinnego pociągnęło za sobą uwelnienie 
winnego, a dziś chcą mnie skazać, ponieważ 
wydałem okrzyk serdecznej grozy, widząc na 
tej strasznej diodze moją ojczyznę. Skarżcie 
mnie, a będziecie musieli wobec dziejów nosić 
na sobie hańbę tego czynu.

Następnie udowadnia Zo l a ,  że gen. Billot
0 całej sprawie wiedział od półtora roku i że 
podpułkownik P i c q u a r t nalegał na niego, 
aDy sam zarządził rewizyę procesu D r e y f u s a  
dla zażegnania burzy. O tosamo prosił go ze 
łzami w oczach S c h e u r e r - K e s t n e r .  Nie!
1 nie! było jedyną odpowiedzią. Wina spada na 
rrąd, który, aby osłonić winnych i ze względów 
politycznych, zrobił wszystko dla niewyjaśnienia 
sprawy.

Dziś sama sprawa Dreyfusa usunęła się — 
zdaniem mówcy — na drugi plan wobec sytu- 
acyi, jaką wytworzyła. Gzy dziś Francya jest 
tą samą, która ludzkości dawała wolność? Czy 
Francuzi są jeszcze- najszlachetniejszym, o wiel
kiem sercu narodem ? Czyż zdobycze przez nich 
poczynione nie są zakwestyonowane ? W podo
bny sposób njje można nurtować w narodzie bez 
postawienia w niebezpieczeństwie jego istoty 
moralnej. Chwila to pełna nadzwyczajnej powa
gi. Idzie tu o zbawienie narodu, a jeśli zasta
nowiliście się nad tern sędziowie przysięgli, to 
przyznacie, iż jeden tylko zbawić go może śro
dek: oto mówmy prawdę i wymierzajmy spra
wiedliwość.

Zola powołuje się na obecne przesilenie i nie
odzowną potrzebę wyświetlenia prawdy. Tak my
ślą wszyscy przedstawiciele wiedzy i inteligen- 
cyi, i to nietylko we Francyi, ale i za granicą. 
„Nie chodzi mi naturalnie — mówi Zola — o 
te narody, które jutro mogą być naszymi wro
gami ; ale chodzi mi o w i e l k ą  s p r z y m i e 
r z o n ą  z n a m i  R o s y ę ,  o małą, ale dzielną 
Holandyę, sympatyczne ludy północy i o kraje 
francuskiej mowy: Szwajearyę i Belgię !“

Następnie Zola zwraca uwagę, że obce am
basady znają prawdę w sprawie Dreyfusa, jak 
zna ją  r z ą d  f r a n c u s k i ,  k t ó r y  p r z e k o 
n a n y  j e s t  o n i e w i n n o ś c i  D r e y f u s a .  
(Niepokój i wrzawa).

„Dreyfus jest niewinny — przysięgam na to! 
(Wrzawa i śmiechy). Stawiam w zakład w tej 
uroczystej godzinie moje życie, mój honor. — 
Przysięgam przed tym sądem, który uosabia 
ludzką sprawiedliwość; przed wami, sędziowie 
przysięgli, którzy jesteście uosobieniem tego 
kraju; przed całą Francyą; przed światem ca
łym p r z y s i ę g a m ,  że D r e y f u s  j e s t  n i e 
w i n n y .  (Głębokie poruszenie i wołania; Dowo
dy! Dowody!)

Wszystko — kończy Zola — zdaje się być 
przeciwko mnie: obie Izby, władza cywilna, moc 
zbrojna, dzienniki razem ze znaczną częścią opi
nii publicznej, którą potrafiły zatruć. Za sobą 
mam tylko ideę, mam tylko ideał prawdy i spra
wiedliwości — i otóż jestem zupełnie spokojny 
i pewny, żo zwyciężę. Nie chciałem znieść, aże
by mój kraj trwał w kłamstwie i niesprawie- 
dliwośi. Mogą mnie tu skazać, ale Francya bę
dzie mi kiedyś wdzięczna za to, że pomogłem 
uratować jej honor!"

Powstaje wielki ruch i wrzawa w saM; mię- 
szają się' głosy przyjazne i wrogie Zoli; on złs 
wzruszony idzie na swoje miejsce i chowa ma
nuskrypt do kieszeni.

Zanim się uciszyło, prezydent udziela głos 
Labori’emu, który mówił krótko, ponieważ przed 
pół do piątej prezydent przerwał posiedzenie. 
Labori rozpoczął tylko swoją mowę'obrończą, 
którą wypowie w dalszym ciągu na dzisiejszem 
posiedzeniu sądu.

Paryż, 22 lutego. Obiega tutaj pogłoska, ja
koby sędziowie otrzymali bezimienne listy, ii

o t r z y m a j ą  po 10.000 f r a n k ó w ,  j e ż e l  
Z o l ę  u w o l n i ą .

Odpowied zialny Redaktor i W ydawca
M ich ał K onop ińsk i.

N A D E S Ł A N E .
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą 

od Redakcyi.)

Panie i panowie,
którzy co dzień używają kremu Iris , zape
wniają, że krem Iris jest najlepszym kremem 
toaletowym, jaki istnieje. Codzienne używanie 
wytwarza cerę lśniąco białą i bez zarzutu czy
stą. Można być pewnym, że c i , którzy się od
znaczają szczególnie piękną cerą, niezawodnie 
używają k r e m u  Iris , m y d l ą  Creme - Iris i 
p u d r u  Creme-lris. Dostać można w s z ę d z i e .  
W e i s s  & C o m p . )  Giessen i Wiedeń, 
Karnthnerring, 6. 178 i

W helrrow skich ziółek Franciszka Wilhelma, 
aptekarza w Mnnkirchen (D Aut rya;, u  zna do
stać w każdej aptece p j  x°*nifL !  złr. za

186 4 1‘2

Skład fortepianów
W. Barabasz i Sp.

Kraków, Rysek 13.

Do niniejszego numeru dołreza się dla P. T. 
Prenumeratorów zamiejscowych Cennik składu 
nasion kwiatowych, w arzyw nych , pastewnych i 
ieśnych, oraz herbaty firmy T .  Lewiecka w  Kra
kowie przy ulicy Sławkowskiej, L. 10 (naprze
ciw „Grand-Hotelu). 378 1

Kursa telegraficzne
giełdy wiedeńskiej i berlińskiej.

Wieded, 22 lutego 1898.

Renta austryacka papierowa . . . .
„ „ s r e b r n a ......................

renta austryacka złota . . . .  
4 % „ „ koronowa . . .
4% „ węgierska z ło ta ......................
4% „ „ koronowa . .
Akeye Banku austro-węgierskiego . .

„ k red y to w e ......................................
Londyn ......................................................
M a rk i...........................................................
20-to M a r k ó w k i ......................................
20-to F ra n k ó w k i......................................
Włoskie b a n k n o t y ................................
D u k a t y ......................................................
Węgierskie Losy Premiowe . . . .
Losy tureckie ...........................................
Akeye A n g lo b a n k u .................................

„ U n io n b a n k u ................................
„ B a n k v e r e i n ................................
„ L a e n d e r b a n k n ...........................
„ Kolei Lwowsko-Czemiowieckiej .
„ „ P o łu d n io w e j.......................
„ „ E l b e t h a l ............................

„ N o rd b a h n ............................
„ „ S taatsbahn ............................

„ A l p i n e .................................
„ Tureckie T a b a c z n e ......................

R u b le ............................................................

Berlin, 22 lutego 1898.
Banknoty au stry ack ie ..................................
Krótki W ie d e ń ............................................
Banknoty rosy jsk ie .......................................
Krótka W a rs z a w a .......................................
4*/,% Listy Polskie.......................................
Renta w ło sk a .................................................
Akeye 1 rsdymwe austryackie........................
Ruble U ltim o .................................................

Wiedeń,
Spirytus gotowy . . .
Cena n a f ty ...................
Pszenica na wiosnę , . 
Żyto na wiosnę 
Owies na wiosnę . . . 
K uknruaza...................

22 lutego 1898.

; Złr. i ct.

102 55
102 50
122 90
102 80
122 25

99 50
330 —
303 50
120 10

58 75
U 76

9 53
45 25

5 67
157 —

58 10
161 50

! 301 _
265
217 50
302 —

79 95
261 75

3455 —
337 12
150 30
132 75
127 20

170 15
170 05
21*5 55
216 25
100 90
74 22

229 87
216 75

19 15
15 —
— —
— —
— —
— —

Cennik Izby handlowa] I przem y
słowej w Krakowie.

z dnia 22 lutego 1898 r. godz. 1-szc. w południe.
Złr. wal. austr.

1. Waluty. płacą żąaają

Ruble p a p ie r o w e ............................ 127 15 127 7 5
Marki n ie m ie c k ie ............................ 58 60 58 90
Fianki p ap ierow e ........................... 47 40 47 80
20-to fra^Lowki w złocie . . . 9 51 9 56

II Listy Zastawne.
5% Listy zast. prern Banku kip. 110 _ 111 _
4lj%% Listy zastawne Banku hip. 100 10 100 75

„ „ „ 06 75 97 25
4'/i% Listy zastawne Banku kraj. 101 _ 102 —
4% 98 _ 08 50
4% Listy zast. gal. Tow. kredyt.

ziem. nieok...................................... 07 75 08 75
4 % L. zast. gal T. kr. ziem. 41-letnie 07 _ 08 _
4% L. zast. gal. T. kr. ziem. 56-letnie 96 90 07 60

III. Obligacye i pożyczki.
4% Galicyjskie obligacye propinac 07 75 98 75
6 % Pożyczka krajowa z r. 1873 . _ — _ _
4% Pożyczka krajowa z r. 1803 . 07 75 08 75
4% Potyczka miasta Lwowa . . 95 75 96 25
5% Obligacye komun. Banku =ra' 102 _ 103 _
41/* % „ „ „ n 100 — — —
4% Obligacye kolejowe . . . . 97 50 98 25

IV. Lony
Losy miasta Krakowa..................... 26 50 27 50

„ „ Stanisławowa —
1

— — —

V. Akoye.
Akeye Banku kredyt, we Lwowie . _ — — —

„ hipot. „ 375 — 379 —
„ „ Galie, dla handlu i
przemysłu w Kiakowie . . . — — -- _

Akeye kolei Karola Ludwika . . 213 — 214 25
„ kolei Lwów-Czemiowce-Jassy 301 — 303 —

Kursa są notowane bez kuponu bieżącego, który się oblicza 
osobno.

t a r  iricfc I z ń łid ie b , prz) s k M k ie h  I z ip is ic l
pamiętajmy

o Towarzystwie „Szkoły ludowej11.



Nr. 43. N O W A  K E F O R M A . urągów, zh Lutego J8y».

Osoba młoda, wolna, inteligen
tna, przyjmie za

rząd domu u starszego wdowca w Kra
kowie. — Nieznajoma poste restante 
P r z e m y ś l .  381

„Essiccator"
Wielki zarobek!

Poszuku je  się zdolnych, w lep
szych kołach chętnie widzianych, ener
gicznych agentów za wysoką prowizyą 
do sprzedaży artykułów w codziennein 
życiu potrzeb. W razie dobrego skutku 
stała płaca. Zgłoszenia pod K. B. 980 
przyjmuje Rudolf Mosse, Wiedeń. .380 i 2

D la mających chorobę płucną, dolegliwości gar
dła, krtani lub astmę! Kto ehoroby płucnej 

lub dolegliwości krtm i, chociażby n;ijupnrc/.yw- 
szycb, aslmy, dioeuiżby była niewiedńeć j ik za- 
staratfa i wprost wydawała się nieuleczalna, chce 
się pozbyć raz na zawsze., niech pije A. Wolff 
skiego ziółka dla mających chroniczne dolegli
wości płucne i gardlane. Tysiące podziękowań 
da.ią rękojmię, że ziółka te posiadają wielką siłę 
uzdrawiającą. Paczka na 3 dni ko-ztiiie 1 markę 
20 fen. —- 70 ct. Broszurka za darmo. Prawdziwe 
ma tylko 3TO 1 6

A. W o lfłs ik y , B e r l i n  , \ r .  3 7 .

znacznie lepszy pod każdym względem, niż wszelkie inne środki ochronne. 1000 do
wodów. 10 medali. 2 dyplomy. 2 herby państwowe. Jedna próba w ystarcza! Broszury za darmo.

Kantor: Wiedeń, IV., Hauptstrasse 36.
lttera Zastępcy poszukiwani.

3NTie ma już grzyba drzewnego, ani wilgoci murów,
28 15 0

A la  F a iw e tte
ixxxxxxxxxxx

m
Paris 

PARYSKIE HIGIENICZNE
Gorsety z paskiem*

LE PROCES (POSTĘP'
patent, w w s z y s t .  państwach cywilizowanych i uznane 
przez pierwsze powagi lekarskie jako najzdrowotniejsze 
i najpraktyczniejsze dla osób słabych i dobrej tuszy.

G łó w n y  s k ła d  na Kraków i Galieyę zachodnią u

lllllllllll <>.
/  %I(M#

7 a s ie w : m v 0 p i  er\vs7.c
połrzebu w iąM tH fm  jakotez letni 
ego,jak tylko wystąpił
O d le g ło ść  R zęd am i,z  odstepa.iu 
25 ctm.
G r u n t ;  Jaki kolwjek.

Mauthnera
słynne

nasiona warzywne i kwiatowe
w zamkniętych urzęd. ochronnych 

paczkach
za s ą d o w n i e  ^rejestrowanym

znakiem ochronnym „medźwiedzia11
znajdują się na

składach komisowych
prawic we wszystkich większych

handlach towarów 
m ieszanych

w Austryl.
W każdej miejscowości oddano tylko 

jednej tirmie komisową sprzedaż 80 najpoku- 
pniejszy’h gatunki w nasion jarzyn i kwiatów, 
zatem ustawiono tylko jedne szafkę.

Za ś w i e ż e  i p r a w d / . w e  nasiona, po
chodzące od tirmy E d m u n d  i f a u t h i i e r  
(Budape8t, Andrassystrasse Nr. 23), uważać 
należy l y l k o  te. które są w zamkniętych ory
ginalnych paczkach i mają. jak tu powyższa ry 
cina wskazuje . odbitkę n i e d ź w i e d z i a  z r 
1838 i nazwisko U f a n t l i n e r .

Zgłoszenia na składy komisowe swych nasion 
z miejscowości, w których takich składów je
szcze nie ma, przyjmuje. 379 1 24

N a ś l a d o w n i c t w o  w z b r o n i o n e .

Tutki cygaretowe
najlepsze, jakie istnieją i najtaniej — poleca

T  ,  ' /K ra kó w , Szpitalna 18,
Okazy zadarmo i opłatnie. 283 19 20

APTEKARZA SCHNEIDA 

Z i ó ł k a Ł  przeciw

kaszlowi
i proszki przeciw katarowi

wyrobu
apteki św. Jerzego,

W ie t l e ń ,  V 3 ,  W im m e r g a s s e  3 3
przyrządzone podług przepisu lekatski°go, 
d o b r o c z y n n e  » ą  d l a  o r g a n ó w  o d 
d e c h o w y c h ,  u s u w a j ą  f le g m ę . n - 
ś n i i e r r .a j ą  k a l z e l ,  łagodzą chrypkę i 
usuw aj**  d r a p a n i e  w g a r d l e .  
Proszki 50 ct , a należące do tego ziółka 
50 et., pocztą o 20 ct więcej na opakowanie 
(bez opłaty pocztowej), w ysyła się pocztą 

najmniej 2 paczki.
S t. d e o r g s - A p o l h e k e ,  Wiedeń, V 2, 

Wimmer.isse Nr. 33.
Skład w Krakowie w aptece E. Hellera. 

Zwracać uwagę na znak ochronny apteki 
św. Jerzego.

Ogłoszenie to należy w yciąć  
i  zachować. 126 ie 20

Sprzedaż naturaliów;
A k w a r y a  lub T e r a r y a

w wielkim wyborze od 2 złr. 
śzJroty lub  Skałk i, osobno, od 20 c t , 
Złote rybk i szt. od 12 ct., 10 szt. od 
1 złr., sortowane 10 szt. 2 złr., wysyła 

się żywe z gwar., odwrotną pocztą.

motyle i Owady
europejskie i pozaeuropejskie, 

sprzedaje pojedynczo i kupuje 135 12 0
M .  M .  U r ł D a ń s i Ł i

K rak ów , ul. Franciszkańska 1.

:xxxxxx:
z r s i u s s

w Krakowie, Rynek głtjwny Nr. *7. u  5 5

Pierwsze galicyjskie łomy i w yro i i m arun
„św. Teresa“

w T e n c z y n k i i ,  o. p. Krzeszowice.
Wykonuje się wszelkie wyroby z marmuru czarnego i różnobarwnego 
oraz z syjenitu, granitu i kamien:a Trembowelskiego, jakoto: schody 
wolno - wiszące i obkładanie stopni, parapety, posadzki marmurowe; 
urządzenia sklepowe dla pp. cukierników, masarzy i kawiarni, wyroby 
meblowe, umywalnie, konsole, kominki ozdobne: dla kościołów.: ołta

rze, tabernakula, mensy, antypedya, pomniki i nagrobki.
Okazy wyrobów i bliższe informacye udziela Reprezentaęya tychże 

Zakładów : Kraków, ul. Mikołajska L. 10. ^71 50

K. Zieliński
mechanik i optyk w Krakowie,

Rybek główny, Linia A— B, 39,
poleca

I n s t r u m e n t y  m i e r n i c z e , 
l o r n e t k i  t e a t r a l n e  i  p o 
ło w ę . o k u l a r y ,  c w ik ie r y ,  
c i e p ł o m i e r z e  pokojowe, lekar
skie i do eelów chemicznych. — 
A p a r a ty  e l e k t r y c z n e  le
karskie, b a t e r y e  lekarskie z prą
dem stałym, b a r o m e t r y ,  a n e -  

id y  i t. p.
Wszelkie reperacye oraz zamówie

nia wykonam bezzwłocznie.

66 15 0
<£P*-‘3r>

KUCHNIA POLSKA
wraz z kawiarnią

przy ulicy św. Anny L. 5
poleca śniadania, oł f .d j  1 k o la 
c je  czysto, zdrowo, smacznie i na 
maśle przyrządzone. Dla panów Abo

nentów ze znacznem ustępstwem.
Dziękując za dotychczas okazywane 

mi względy, polecam sie i nadal P. T. 
Publiczności.

Z głębokim szacunkiem

7115 o J ó z e f  B ie la w s k i.

WĘGIEL KAMIENNYi koks
najtańszy i najlepszy, w całych wago
nach, sprzedaje Dom komisowy i spedy
cyjn y M enderera w  Przem yślu.

258 8 104

Reumatyzm,
gościec, kurcze, suche bole, 

bole przy influencyi,
koi i  leczy w zupełności

Sapomenthol
najlepsze nacieranie uśmierzające,

w yrobu EUGENIUSZA MATULI, aptek, 
w  Radomyślu koło Tarnowa.

C e n a  7 0  c  e n t .  z a  B ł o i k .
!)o labycia w każdej większej aptece.

Składy główne : w Krakowie apt. Wiszniew
ski, droguerya Zopoth i Sp. — Podgórze apt 
Dyon Matula.— Lwów apt. Mikolasch, Krzy
żanowski, Tyius Łazowski.—Kopyczyńce apt. 
Reder.—Tarnów api. I. Sokalski, I. Niesiołow
ski, G. Szancer. — Strzyżów apt. Zajączkow
ski. — Przemyśl apt. Mańkowski. — Gródek 
apt. Herscheles. — Rzeszów apt. Karpiński. — 
Stryj apt Gartner. — Grybów rp t Nowak. — 
Nowy Sącz apt Stan. Pawłowski. — Drzozów 
apt. Tad. Kotowicz. — Bielsko aptek. Franki. 

ii57 8 0

W I I A WS °
łagodnego, dobrze wystałego, dostarcza od 56 litr. 
wzwyż, białego litr po 24 ct,‘ czerwonego po 26 et.

B e n e d y k t  H e r t l  
właściciel dóbr, zamek O o l i t s c l i  przy Gono- 

bitz w Styryi. 332 3 52
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ZWIANA LOKALU.
N'żej podana linna przeniosła swój skład z ulicy Floryańskiej Nr. B4 «lo d o m u  

n a  r o g u  u l ic y  S z p ita ln e j  N r . 4 0  (n a p r z e c iw  te a tr u ) .
W  U W A G A .  Celem uniknienia nieporozum ień zwracam y  

uw agę V. T. Publiczności, iż skład nasz znajduje się wt Kratowle 
tylito przy ul lcy Szpitalnej pod KTr. 40.

21 SINGER A MASZYNY DO SZYCIA
W ystawa Stuttgart 1896 

złoty medal.

x
x
x
K i

zajmują bezsprzecznie od chwili wynalezienia m a
szyn do szycia pierwsze miejsce między temiż. — 
Odznaczają się one wzorową konstrukcyą, trwało
ścią i znakomitem wykończeniem, oraz niezrównaną 
szybkością w szyciu, jakoteż nader piękn ściegiem.

Singera maszyny są nieocenione dla gospo
darstwa domowego, oraz niezbędne dla przemysłu.

Na maszynach tych można wykonywać naj- 
ozdob. hafty. Nauka haftu maszyn, także bezpłatna.

Coraz bardziej wzmagający się pokup Sin
gera maszyn, oraz najwyższe nagrody, jakiemi 
te maszyny zostały odznaczone na wszyst. wysta
wach, świadczą najlepiej o niezrów. dobroci tychże.

Pszeszło 40-letnie istnienie fabryki, oraz wzo
rowe urządzeme naszych we wszystkich większych 
miastach istniejących filij, dają najlepszą oraz naj
pewniejszą gwarancyę codo  dobroci tychże maszyn.

W ystawa Grudziądz 
złoty medal

1896

SINGERA Co. Tow. Akc. (d a w n ie j G. N e id lin ge r), Kraków, ul. Szpitalna 40

I~~ (naprzeciw  teatru). 2®«»
F i l i e :  Tarnów, ul. Krakowska 4/5. —  Nowy Sącz, ul. Jagiellońska.
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O bnw le
mocne, eleganckie —  najtaniej do
stanie w Towarzystwie przy uMcy 
Szpitalnej L. 18, I. piętro. 2tą 19 20

N ^ l i r ń /  Mpl ję *y Ł a  irancu- 
I ld U U ^ y t lC l  skiego u d z i e l a
n a u k i  w tymże języku teoretycznie 
i praktycznie pod bardzo przystępnemi 
warunkann'. /Tgrtjszeiińr przyjmuje Księ
garnia Wgo Zw olińsk iego w K ra 
kowie, ul. Grodzka L. 40. 191 9 0

otrzymuje się p. zez użycie K r e m n  t w a r z o -  
w e g o  J .  H  G n i e w s k i e g o ,  który w prze
ciągu kilku dni usuwa piegi, liszaje, wągry 
i wszelkie wyrzuty, czyniąc płeć piękną, biała.

W  K r a k o w i e  skład: J. Wiśniewski, Stra- 
dom 7 , d io g u er\a ; w e L w o w ie :  Fridrich 
i Beaeoek, ul Hetmańska 4; w  T a r n o w i e :  
Władysław Brach , skład materyałów; w B o -  
C h n i:  Jan Michnik, droguerya. — Z powodu 
licznych podrabiać uprasza się wyraźnie żądać: 
,.K-em Jakóba Wiśniewskiego, magistra farma- 
cyi“ . S ł o i k  6 0  c e n tó w . 75 20 0

od 500 złr. wzwyż, jako kredyt oso
bisty, wyrabia spiesznie i dyskretnie 
A g e n tu r , B u d a p e s t ,  P o s t -  

fa c h  1 3 8 . 376 2 5

ft 
&
4

§L. T O M A S Z K I E W I C Z
MECHANIK i OPTYK 

w  Krakowie, ui. Floryańska 13, 
urządza: dzwonki elektryczne, telefony, 
gromochrony; poleca: okulary, cwikiery, 
lornetki, barometry, termometry. 225 6 U 

C e n y  u m ia r k o w a n e .

P r p k ł v l ( 3 n ł  młody’ zdolny, z han- l t a a i j a a i l i  cpu korzenno-spoży
wczego, poszukuje zaraz zajęcia w miej
scu lub na prowincyi. Adres: Buczyńska 
w Krakowie, ul. Mikołajska L. 5. 359

!Odróżniajcie prawdę od blagi!
D w a medale zasługi otrzymał

S .  W .  N I E M O J O W S K I
za. wyrób 97 8 0

znakomitych tutek nieklejonych.
Takiem odznaczeniem żadna fabryka tutek poszczycić się nie może.

Do nabycia w  K r a k o w i e , S u k i e n n i c e ,  3 8 ,  oraz we wszystkich handlach i trafikach.

Od dawien dawna ze swej dobroci i zapachu znang prawdzlwg
HERBATĘ ROSYJSKA

zbioru majowego amatorom tejże poleca handel

W. ADAMOWICZA
"wir B r o d a c h  na pograniczu rosyjskiem 21 14 0

funt „Familijnej11 bardzo d o b r e j ...................................... 1.40
funt „Melange de Moskau11 w oryg. opak., najlepszej . 2.50
funt „Imperial11 cesarskiej, w oryginalnem opakowaniu . 3.50
funt Wysiewków z najlepszych herbat kwiatowych . . 1.20

Znakomitej Kawy „Ceylon11 franco 5 k i l o ................................9.50

nr

eao-
«

Leśnictwo Zassów pod Czarną
o. p. Zassów, poleca do kultur wiosennych 3 0 , 0 0 0 . 0 0 0  sadzonek leśnyeli , 5 0 0 .0 0 0  drzew 
parkowych i krzewów w 3 0 0  r ó ż n y ,  li g a t u n k a c h  , tudzież następujące nasiona leśne, 
przez Lrajową staeyę doświadczalną w Dublanaeh badane. — C e n a  łh  1 r a u t  =  5 0  d k .  
Jodła 4( limba 8b, modrzew 140, sosna pospol. 160, czarna 130, amerykańska 280, świerk 150, 
akacya 30, brzoza 25, dąb 8, głóg 15. głóg monogyna 3">, grab 30, jawor 35, jasion 15, klon 25, 
oleba czarna 40, wiąz 40, żarnowiec 40. Przy odbiorze 50 klgr. z jednego gatunku 5%, a przy 
;00 klgr. 10% rabat. 1000 klgr. żołędzi 125 złr. I l u s t r o w a n e  c e n n i k i  n a  żądank>-

o p ł a t n i e .  360 2 10

Wystawa nieustająca
;i

Związku stolarzy krakowskich
przy ul. Floryańskiej 1NTr. 5*7,

poleca wielki w yb ó r mebli własnego w yrobu do salonów, sypialnych 
i jadalnych pokoi, buduarów, gabinetów, bibliotek itp.

Podejmuje się wszelkich u r z ą d e ó  a p a r t a m e n t ó w  o d  n a jw y k w in t 
n ie j s z y c h  fio  z u p e ł n i e  s k r o m n y c h  n m e b lo w n ń ,  również przyjmuje 
wszelkie zamówienia i reparacye na roboty stolarskie, tapicerskie i tokarskie.

N a jw ię k s z y  w y h ó r  m e b l i  i g a r n i t u r ó w  s a lo n o w y c h .
P o k r y c i a  m e b lo w e  z fabryk krajowych i zagranicznych. Wszelkie robot) u ie b l i  

g ię ty c h  w y p la t a n y c h ,  również fabrykaeyi tutejszej. Przez powiększeni obecnej Wystawy, 
składającej się z parteru i pierwszego p ię tra , mamy duży wybór mebli i umcblowań zupełnie 
wykończonych, tak, że wszelkie zamówione rzeczy dostarczone być mogą na czas oznaczony.

Zwracamy uwagę Szanownej Publiczności, iż wyrób nasz można nabyć tylko przy ulicy 
Floryańskiej L. 57, a wszelkie przedmioty gdzieindziej nabywane, a zachwalane jako nasz wyrób, 
nie mają nic wspólnego z naszemi wyrobami, które nabywać można tylko na wystawie.

Za dokładne wykonanie udziela się gwarancyę. 36 ł 2 8
Ceny nader przystępne.

Ciesząc się dotąd lieznemi uznanismi ze strony Szanow. Publiczności, polecamy się i mamy 
nadziąję, iż nadal P. T. Publiczność poprze nasze usiłowania. Z a r z ą d .

f j s  fi&na m t

i

(MORELOWKA)
Likier  s t o łow y  p r z y l ł ą n j o u y  z d e l i ka tnego  owocu mor el i ,  u ł a t w i a j ą c y  

I r awi en ie  i w y b o r n e g o  s m a k u .
R zrie n&sl tdowania i podrabiania,

\ V | - ł y n ę ł y  p r z e w a ż n i e  i s t a n o w c z o  na  u z n a 
n i e  i s p o p i i l a r y z i » w a n i e  p r a w  1/  w e g o  1 k l e r u .

I  W y n i n g a ó  za wsz<-na  ei y k i e t a  h y b o c z i e g o
I  p o d p i s u  i p ieczęc i  g w a r a n c y j n e j  k o n t r o l i
| c hemi cznej :  B

|  W y s o k i e  o d z n a c z e n ie  na W y s t  P o w .  Pa rys ki e j  1889. Medal złoty. P

Niajleps/.e hygieniczue

paryskie towary gumowe
do eelów sanitarnych i chirurgicznych — poleca istniejąca od roku 1866 fabryka

wyrsbów gumowych
J. 3NT. Schm eldler

eesar. i królew. dostawca nadw. 
w Wiedniu, VII., Sliftgasse \r. 19.

Cenniki zadarmo. 130 22 0 Wysyłka dyskretnie.

Z M I A N A  I . O K A L U . 61 46 48

F. E I l E I t t E B i i E R
dawniej B. Vaternacht w Krakowie, obecnie: ul. Floryańska 35.

Handel To w a ró w  kolonial., Owoców połud., Win krajowych (10 butelek 5 złr.) 
i zagranicznych, Koniaku francuskiego, Wódbk, Likierów, Rumu Jamaiki, Herbat 
chińskich i rosyjskich karawan. 1¥ porze zim ow ej: Jabłka tyrolskie (5 kilo 
I 7łr), Kalafiory, oraz Ogórki kiszone. W  porze letn iej: Szparagi, Ogórki, 
Marchewka, Kalarepka, Ziemniaczki i rozmaite Nowalie. Zim ową p o rą : Dzi
czyzna, jakoto: Sarny, Ryby, Sandacze, węgier. drób. Zające Bażanty, Kuropatwy 
itp. W  sezonie kuracyjnym : Winogrona Vóslauskie (5 kilowy koszyk 2 złr.), 
Badeń. i Węgier. Piwo i bok w  butelkach. Przy większym odbiorze ceny zniżone.

Z Drukarni Związkowej w Krakowie. Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. Odpowiedzialny rzędoa drukami A. Szyjewsld

11727287
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